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ROZBUDOW A SIECI K A B L I  
TELEFO \ICZNYCH DALEKOSIĘŻNYCH.

(Dalszy ciąg do artykułu na str. 34 Nr. 2 ,,Przeglądu T eletechnicznego")

Z  inicjatywy Międzynarodowego Biura Pracy utworzony został przy Lidze Narodów 
Komitet studjów do spraw robót publicznych i zaopatrzenia, majacy rozważyć możliwość uru­
chomienia przy pomocy Ligi Narodów w państwach dotkniętych bezrobociem wielkich robót 
publicznych, korzystnych pod względem gospodarczym, a umożliwiających równocześnie zatru­
dnienie większej ilości pracowników. Brano pod uwagę przedewszystkiem takie roboty, któreby 
miały znaczenie z punktu widzenia potrzeb komunikacji międzynarodowej.

Celem zorjentowania się w zakresie potrzeb poszczególnych państw w tej dziedzinie oraz 
w rozmiarach środków finansowych, potrzebnych do realizacji robót, Sekretarjat Ligi Narodów 
rozpisał do wszystkich państw —  członków Ligi ankietę w sprawie programu robót publicznych, 
kładąc nacisk na to, aby w odpowiedzi wyszczególniono takie prace inwestycyjne, które byłyby 
oparte na zatwierdzonych projektach technicznych i kosztorysach, a których realizacja mogłaby 
być podjęta w czasie jaknajkrótszym.

W  odpowiedzi na ankietę Ligi Narodów przesłała Polska szereg projektów robót publicz­
nych, obejmujących program elektryfikacji Polski, budowę dróg komunikacyjnych, jak teletech­
nicznych, kolejowych i dróg bitych na szlakach tranzytu międzynarodowego i t. p.

W  liczbie projektów polskich znalazł się również opracowany przez Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów projekt rozbudow y sieci kabli telefon icznych  dalekosiężnych.

W obec tego że zagadnienie skablowania sieci telefonów międzymiastowych Rzplitej, jako 
sprawa aktualna i zasadniczego znaczenia dla rozwoju teletechniki, wzbudza zrozumiałe zainte­
resowanie ogółu teletechników polskich, podajemy poniżej w skróceniu treść projektu M ini­
sterstwa P. i T . przesłanego do Ligi Narodów w dniu 30 listopada 1931 r.

REDAKCJA.

CZĘŚĆ II.
PROJEKT TECHNICZNY. 

A. Opis.

Program rozbudowy sieci kabli dalekosięż­
nych na najbliższe lata obejmuje ogółem 3 magi­
strale lądowe i 1 kabel podmorski (patrz rys.
Nr. 3), a mianowicie:

1) kabel Łódź J • • • 401,6 km.
2) kabel Warszawa —  Poznań —  

granica państwa w kierunku 
B e r l i n a .....................................  376,4 „

3) kabel Kraków —Lwów — gra­
nica państwa w kierunku Bu­
karesztu i Kijowa . . . .  777,2 „

4) kabel podmorski Gdynia— 
Nexó (na wyspie Bornholm). 253,1 ,, 

O g ó ł e m  . 1808,3 km.

Kable lądowe są rozwinięciem i uzupełnie­
niem istniejącej już obecnie sieci kablowej o 
długości 560 km i razem z nią stanowić będą 
realizację najważniejszej części ogólnego pro­
gramu kabelizacji Polski, obliczonego na 9 ma­
gistrali o ogólnej długości około 4000 km linji 
kabliwej. Projektowane kable łączą się logicz­
nie z istniejącą wszecheuropejską siecią ka­
blową, stanowiąc przedłużenie najważniejszych 
kierunków tranzytu międzynarodowego.

Magistrala Nr. 1 . Ma pierwszorzędne 
znaczenie gospodarcze, jako połączenie ca­
łej sieci telefonicznej Polski z jej portami 
morskiemi (Gdynia, Gdańsk), przez które prze­
chodzi około 70% całego obrotu zagranicznego 
Polski. Razem z istniejącą już magistralą Łódź—

UYH 4. S C H E M A T  W Ł Ą C Z E N I A  M I A S T  N A  T l i  A S I K  
K A B L O W E J  fcÓ D Ż — G D Y N I A — G D A Ń S K .
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Katowice, daje ona bezpośrednią drogę komu­
nikacji pomiędzy okręgiem górniczo-przemy- 
słowym Górnego Śląska i Dąbrowy, a portami, 
przez które odbywa się eksport płodów tego 
okręgu (węgiel, wyroby żelazne) oraz import 
surowców dla tegoż okręgu (ruda żelazna ze 
Szwecji).

Geograficzny przebieg magistrali Nr. 1 po­
kazany jest na rys. Nr. 4, na którym uwidocz­
niono również większe miasta otrzymujące 
połączenie w kablu.

Magistrala Nr. 2 . Oprócz zaspokoje­
nia potrzeb komunikacji wewnętrznej sta­
nowić ona będzie ponadto główne połącze­
nie sieci kablowej polskiej w kierunku całej

Europy Zachodniej i północno-zachodniej. Ist­
niejący już obecnie kabel Warszawa—Łódź— 
Katowice— Cieszyn daje połączenie zagranicz­
ne głównie w kierunku Europy południowej, 
i ubocznie tylko z Niemcami.

Przebieg geograficzny i włączenie miast 
podano na rys. Nr. 5 .

Magistrala Nr. 3 ma
na celu przyłączenie do 
sieci kablowej krajowej 
i zagranicznej całej po­
łudniowej części Polski, 
posiadającej szereg więk­
szych i mniejszych miast 
z ożywionym ruchem 
handlowym i przemysło­
wym, o ogólnem zalud­
nieniu 9 miljonów miesz­
kańców. Będzie ona rów­
nież znacznym udo­
godnieniem dla okręgu 
naftowego karpackiego 
(Borysław, Drohobycz), 
pracującego w znacz­

nej mierze na eksport.
Magistrala ta będzie miała również poważ­

ne znaczenie, jako droga tranzytu przez teren 
Polski z Europy północno-zachodniej w kierun­
ku Z. S. S. R. (Kijów, Odessa) oraz w kierunku 
Rumunji i Bułgarji.

Przebieg geograficzny i włączenie miast 
podano na rys. Nr. 6.

P O O W O to cryjw A

2 ABtOTtłw
K O Ł O M Y JA

k'RAk'civ

J l'H .  S C H E M A T  W Ł Ą C Z E N I A  M I A S T  N A  T R A S I E  K A B L O W E J  K U A K Ó W — L W Ó W — Ś W I Ą T Y Ń  I L W Ó W -
P O D W O Ł O C Z Y S K A .
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Magistrala Nr, 4, Dla dalszego ułatwienia 
wymiany towarów między Polską a zagranicą, 
która w znacznej mierze odbywa się z państwa­
mi Skandynawskiemi, zaprojektowano ułożenie: - ■ 
kabla podmorskiego Gdynia— Bornholm, który 
będzie stanowił bezpośrednie połączenie sieci 
polskiej z sieciami Danji, Szwecji i Norwegji,

Na podstawie porozumienia z Duńskim Z a­
rządem Poczt i Telegrafów zgodził się ten ostat­
ni przygotować odpowiednie przewody tranzy­
towe i wzmacniaki w budowanym obecnie kablu 
podmorskim Bornholm—Malmó— Kopenhaga.

Przebieg poszczególnych linij kablowych 
oraz bliższe dane techniczne podaje się poniżej.

1. Kabel Łódź— (

Przebieg, Kabel wychodzi z Łodzi i prze­
biega przez Krośniewice W łocławek N e z a wę ,  
Ciechocinek, Toruń, Bydgoszcz, Łąg, Koście­
rzynę, Kartuzy, Gdynię, Sopoty, Gdańsk.

Stacje wzmacniakowe.
Stacje wzmacniakowe zostaną pobudowa­

ne w Krośniewicach (nowy budynek), Niesza­
wie, Bydgoszczy, Łągu (nowy budynek) i Gdyni.

Konstrukcja kabla.
Na odcinku Łódź—Krośniewice kabel za­

wierać będzie:
1 parę dla radja 
7 czwórek 1,3 mm.

18 czwórek 0,9 mm.

R a z e m  2 3 czwórek -(- 1 para radjowa
Profil kabla jak na rys. 7.

T?YS. 7 . P l t O F U , K A B I .A  D  A T ,E K O S I Ę Ż X E « O i  B Y D -
g o s z c z - g d y n i a - ( ; d a ń s k ,  l w ó \ v - 6 \ ra t y ń ,  i.wów-

P O D W O fc O C Z Y S K A , Ł Ó D Ź -K R O Ś N I E  W IC E .

■ KONSTRUKCJA KABLA 
czwórki 1.3 czwórki 0,9 2-drut. 1.3 2-drut. 1.3 4-drut. 0.9 

jądro 1  p. radjo — — (2  obwody) —
1-warstwa 7 — 7 — —
2  ____________- ___________18__________ - __________ —__________ 18
Razem 7 - j- lp .r  djo 18 7 (2 obwody) 18

Na odcinku Krośniewice— Bydgoszcz k a­
bel zawierać będzie:

1 parę dla radja 
26 czwórek 1,3 mm.
30 czwórek 0,9 mm.

R a z e m  56 czwórek+ 1  para radjowa

Profil kabla jak na rys. 8.
Na odcinku Bydgoszcz— Gdynia— Gdańsk 

kabel zawierać będzie:

1 parę dla radja 
7 czwórek 1,3 mm.

18 czwórek 0,9 mm.

R a z e m  25 czwórek +  1 para radjowa

Profil kabla jak na rys. 7.

R Y S . 8 . P R O F IT , K A B L A  D A L E K O S I Ę Ż N E G O : K R A K Ó W -  
L W Ó  W , K R O Ś N I E  W I C E -B Y D G O S Z C Z .

KONSTRUKCJA KABLA 
czwórki 1.3 czwórki 0.9 2-druł. 1.3 2-drut- 0.9 4-drut. 0.9 

jądro 2 + l p * radjo — 2  — —
1-warslwa 9 — 9 — —
2 15 -  15 -  -
 3  —__________ 30__________ —___________4___________26
Razem 2b-\-\ p. radjo 30 26 4 26

Ogólna długość trasy kablowej wynosi 
401,6 km.

2. Kabel Warszawa— Poznań (Berlin),

Przebieg. Kabel wychodzi z Warszawy i 
przebiega przez Łowicz, Krośniewice, Kolo, 
Konin, Golinę, Słupce, Wrześnię, Poznań i za 
Międzychodem zostanie połączony z siecią k a­
bli Niemiec.

Stacje wzmacniakowe.
Stacje wzmacniakowe zostaną pobudowa­

ne w Gonie (nowy budynek), Poznaniu i Mię­
dzychodzie (nowy budynek), oraz rozszerzone 
zostaną istniejące stacje wzmacniakowe w 
Warszawie, Łowiczu i Krośniewicach.

Konstrukcja kabla.
Na odcinku Warszawa— Poznań kabel za­

wierać będzie:
1 parę dla radja 

18 czwórek 1,3 mm.
50 czwórek 0,9 mm.

R a z e m  68 czwórek-j- 1 para radjowa

Profil kabla jak na rys. 9.
Na odcinku Poznań— Granica Państwa k a­

bel zawierać będzie:
1 parę dla radja'

11 czwórek 1,3 mm.
46 czwórek 0,9 mm.

R a z e m  57 czw órek-f  1 para radjowa

Profil kabla jak na rys. 10.
Ogólna długość trasy kablowej wynosi 

376,4 km.
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3. Kabel Kraków— Lwów— (Kijów, Odessa, 
Bukareszt).

Przebieg. Kabel wychodzi z Krakowa i 
przebiega przez Tarnów —  Rzeszów —  Prze­
myśl —  Lwów. Od Lwowa idzie jeden kabel 
w kierunku Rumunji przez Stryj, Stanisławów, 
Kołomyję, do Śniatynia na Granicy Polsko-Ru- 
muńskiej; drugi zaś kabel przez Złoczów, T ar­
nopol do Podwołoczysk, gdzie zostanie połączo­
ny z siecią Z. S. S. R.

B Y S . 9 . P R O F I L  K A B L A  D A L E K O S I Ę Ż N E G O ; W A R ­
S Z A W A  P O Z N A Ń  

KONSTRUKCJA KABLA 
czwórki 1.3 czwórki 0.9 2-drui. 1.3 2-drut. 0.9 4-drut. 0.9 

j^dro 1 p. radjo — — — —
1-warsąwa 6 — 6 — —l 12 —  12 —  —
5 — 22 — 4 18
i____-___________ —__________ 28__________ —___________6___________22
Razem 18+1 p. radio 50 18 10 40

Stacje wzmacniakowe.
Stacja wzmacniakowa będzie pobudowa­

na po polskiej stronie w Jastrzębiej Górze (no­
wy budynek) i w  Nexó na Bomholmie.

Konstrukcja kabla.
Kabel zawierać będzie 4 czwórki o średni­

cy żył 7,4 mm.
Przewiduje się dodatkowe wykorzystanie 

przewodów zapomocą wysokiej częstotliwości.
Ogólna długość kabla:

na odcinku lądow ym ............................48,4 km.
na odcinku m orsk im ............................  204,7 km.

R a z e m  . . 253,1 km.

Koszty budowy kabla na obszarze wód te- 
rytorjalnych Bornholm oraz koszty budowy 
wzmacniaków w Nexo pokryje, zgodnie z umo­
wą, Duński Zarząd Poczt i Telegrafów.

Stacje wzmacniakowe.
Stacje wzmacniakowe zostaną pobudowa- 

ne w Tarnowie, Rzeszowie (nowy budynek), 
Przemyślu, Lwowie, Złoczowie (nowy budynek), 
Tarnopolu, Stryju, Stanisławowie i Kołomyji 
(nowy budynek).

Konstrukcja kabla.
Na odcinku Kraków—Lwów kabel zawie­

ś ć  będzie:

1 parę dla radja 
26 czwórek 1,3 mm.
30 czwórek 0,9 mm.

R a z e m  56 czwórek +  1 para radjowa

Profil kabla jak na rys. 8.
Na odcinku Lwów— Śniatyń i Lwów— Pod- 

Wołoczysko kabel zawierać będzie:
1 parę dla radja 
7 czwórek 1,3 mm.

18 czwórek 0,9 mm.

R a z e m  25 czwórek +  1 para radjowa.

Profil kabla jak na rys. 7.

Ogólna długość trasy kablowej wynosi 
'77,2 km.

^  Kabel Gdynia— Nexo (na wyspie Bornholm).

,, Przebieg. Od Gdyni do Jastrzębiej Góry 
i rz^  morski) —  kabel lądowy, dalej morzem
d°  Bornholmu.

R Y S . 1 0 . P R O F I L  K A B L A  D A L E K O S I Ę Ż N E G O : P O Z X A X -  
M L Ę D Z Y C H Ó D .

KONSTRUKCJV KABLA
czwórki 1.3 czwórki 0.9 2-drut. 1.3 2-drut. 0.9 4-drut. 0.9

jądro 2 -f-lp - radjo — 2  — —
1-warstwa 9 — 9 — —
2  — 2 0  — 2  18
3 — 26 — 4 22
Ra.em 11 -}- 1 p. radio 46 11 40

CZĘŚĆ III.

KOSZTORYS 
ROZBUDOWY SIECI KABLI TELEFON.

DALEKOSIĘŻNYCH W  POLSCE.

A. Wyjaśnienia ogólne.

Kosztorys obejmuje budowę 4 -ch magist­
rali kablowych, a mianowicie:

1- U d ł  -  '  G d Ś
2. Warszawa—Poznań.
3. Kraków — Lwów — Śniatyń — Podwoło- 

czyska.
4. Gdynia —  Nexo (kabel podmorski)
Długości poszczególnych lin.j kablowych,

ilość kabli, cewek Pupina, stacyj wzmacniako- 
wych i t. p. wyliczone są możliwie dokładnie 
na podstawie mapy i dotychczasowych do­
świadczeń, poczynionych przy budowie kabli 
dalekosiężnych. Szczegółowe pomiary i studja 
na samym terenie nie zostały jeszcze uskutecz­
nione, podane więc poniżej koszty należy uwa-
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żać jako orjentacyjne, jednakże bardzo zbliżo­
ne do rzeczywistości, ponieważ oparte zostały:

co do cen —  na wynikach publicznego 
przetargu z dnia 15 sierpnia 1928 r. na budowę 
kabla W arszawa—Katowice—Cieszyn z odga­
łęzieniami Katowice— Ruda Śląska i Katów ce— 
Kraków oraz na warunkach umów na w yko­
nanie dostaw z dnia 12.V I .1929 i 21.VII .30 r.

co do sposobu i warunków wykonania — 
na doświadczeniach i próbach przeprowadzo­
nych w okresie wykonywania budowy pierwszej 
magistrali kablowej od lipca 1929 do chwili o- 
becnej.

B. Koszty wykonania.

Ogólne koszty wykonania wzmiankowa­
nych na wstępie czterech magistrali zostały 
ustalone w następującej wysokości w 5  U, S. A.:

1. Kabel Łódź — .1 Lrdansk
2. Kabel W arszawa—Poznań
3 . Kabel Kraków — Lwów —

Sniatyń— Podwołoczyska .
4 . Kabel Gdynia—Nexo .

3 .557.686.

4 .083.603.—

6 .708.579.— 
895 228. =

Razem koszty całej sieci: $  15.245.096.—

Zestawienie powyższe oparte jest na szcze- 
gółowem obliczeniu kosztów' dla każdej magi­
strali z podziałem na poszczególne pozycje do­
staw i robót. Uwzględniono przytem 2 etapy 
rozbudowy, podobnie, jak przy pobudowanej 
już magistrali Warszawa— Cieszyn.

Etap I. — Kabel zostaje wyposażony w po­
łowę ogólnej ilości cewek i wzmacniaków, po­
zostałe roboty wykonywa się odrazu całkowi­
cie.

Etap II. —  W miarę wzmożenia się ruchu 
telefonicznego po kilku latach następuje spu- 
pinizowanie drugiej połowy obwodów kablo­
wych, wbudowanie drugiej połowy wzmacnia­
ków na. stacjach wzmacniakowych i w ten spo­
sób całkowite oddanie kabla do użytku. Etap
II. obejmuje więc dodatkowe koszty zakupu

wzmacniaków i cewek oraz koszty ich wmon­
towania.

Obliczenie obejmuje wszelkie koszty zwią­
zane z budową kabli, a więc:

1) koszty pomiarów na gruncie i sporzą­
dzenia projektów wykonawczych;

2) koszty wszelkich robót ziemnych; kosz­
ty transportu; układania kabla; zabezpieczenia 
płytkami, rurami i t. p., wykonanie przejść na 
mostach, słupków i tablic oznaczeniowych 
i t. p . ;

3) wszystkie roboty, związane z wykona­
niem montażu kabla i cewek łącznie z transpor­
tem i wykonaniem płyt podstawowych lub stu­
dzien;

4) wydatki na adaptację lokali dla stacyj 
wzmacniakowych w budynkach istniejących 
oraz koszty budowy pewnej ilości nowych bu­
dynków dla tych stacyj, tam gdzie lokale ist­
niejących urzędów pocztowych okażą się za 
szczupłe, lub gdzie stację wzmacniakową w y­
padnie pobudować zdała od urzędu pocztowo- 
telegraficznego.

Ogółem przewiduje się wybudowanie 7 no­
wych budynków dla stacyj wzmacniakowych.

Koszty budowy poszczególnych magistrali, 
z podziałem na materjaly, robociznę, montaż 
i budynki podane są w  poniższem zestawieniu.

CZĘŚĆ IV.

IV. RENTOWNOŚĆ PROJEKTOWANYCH 
LINIJ KABLOWYCH.

Przy obliczaniu rentowności linij kablo­
wych opierano się na przypuszczeniach, dlate­
go też, ażeby otrzymać wyniki zupełnie pew ­
ne, kalkulowano z największą ostrożnością, to 
znaczy, że dochody wzięto minimalne, wydat­
ki zaś maksymalne.

a) Koszty inwestycji, amortyzacja:
Koszty inwestycji obliczono na podstawie 

kosztorysów poszczególnych działów budowy;

K oszty budow y 4-ch magistrali kab low ych  w

Nr.
bież.

M a t e r j a ł y
R oboty
ziemne

Budynki
Razem

$
M a g i s t r a l a kable 

i dodatki
cew ki

Pupin’a
w zm a­
cniaki razem

Montaż i
kanaliza­

cja

1 , .  (G dynia 
Łodz “  (Gdańsk ■ • • 1 762 973 467 826 368 874 2 599 673 287 545 506 418 164 050 3 557 f 86

2 W arszawa — M iędzychód 2 080 129 704 520 443 256 3 227 905 264 233 501 365 90 100 4 083 603

3 K raków —P odw ołoczyska 3 441 257 865 200 552 552 4 859 009 575 905 959 065 314 600 6 708 579

4 G dyn ia— N exo . . . . 726 223') — — 726 228 134 000’ ) 35 000 895 228

R a zem . . . 8 010 587 2 037 546 1 384 682 11 412815 1 127 683 2 100 818 603 750 15 245 096

') łącznie z cew kam i Pupin’a.
-) łącznie z kosztami ułożenia i innemi.
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L A T A
A N M Ś E S

wynoszą one naprzykład dla magistrali Nr. 1 — 
Łódź— Gdynia— Gdańsk:
w 1-szym etapie budowy. . Doi. 3 .063.891.30 
w 2-gim „ „  . . ,, 496.795.60

Doi. 3.557.686.90Koszt całej budowy. . .

Dla uproszczenia przyjmujemy, iż kapitał, 
stanowiący koszty 1-szej rozbudowy zostanie 
kwestowany w całości 5 lat później.

Praktyka zagraniczna i doświadczenie po­
czynione w kraju stwier­
dzają, iż linja koblowa mo- 

istnieć conajmniej 50 lat. % 
y la  ostrożności jednak przy- 30 
lęto zamortyzowanie całe­
go urządzenia w ciągu 
20 lat.

Wydatki na amortyzację 
będą zatem wynosiły w cią- 
fiu pierwszych pięciu lat 
5 " od kapitału 3.060.900. -  
d<  t. j. 153.045.— doi, 
w ciągu pozostały piętnastu 
3t podwyższają się o sumę, 

stanowiącą l/5 część kapi­
tału 496.800.— doi., o su­
mę 33.120.— doi.

b) Dochody z eksploatacji:
Po uruchomieniu wszystkich obwodów w

1 roku 1,781.950.—  doi.
Suma dochodów obliczona na 1 km kabla 

i 1 czwórkę wynosi 117.75 doi. Dla porównania 
przytaczamy, iż dla czynnego już kabla W ar­
szawa— Cieszyn wynosi 126.40 doi. Dochody 
więc kalkulowano celowo niżej.

Opierając się na doświadczeniach, twier­
dzić można, iż linje kablowe po uruchomieniu

SRtOUO 
MOY

WOAG4J t O  LA.T- 17.

ia iv is

E N N fc  P E N D A N T I O  A N V I 7 . 8

L A T A  
ANNŁb%

R Y S . 12 W Y K R E S  O P R O C E N T O W A N I A  I N W E S T O W A N E G O  K A P I T A Ł U  
(L I N J A  Ł Ó D Ź -G D Y N I A -G D A Ń S K ) .
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K A P I T A Ł  INWESTOWANY 
C A P I T A L  INVESTI

> II IZ
LATA

AN N EĆ S

R Y S . 13 . A Y Y K R E S  A M O R T Y Z A C J I  K A P I T A Ł U  I X W E .  
S T O W A X E G O  P R Z Y  O P R O C E N T O W A N I U  8 ° / 0 (L I N J A  

Ł Ó D Ż -G D Y N I A -G D A Ń s > K ).

wykazują bardzo silny wzrost wpływów tak, że 
połowę przewidywanych dochodów osiągnie się 
w ciągu 10 lat. Przyjęto jednak przy oblicze­
niu dochodów osiągnięcie połowy w ciągu 
5 lat, całości zaś w ciągu 15 lat. Sumy docho­
du obliczone w  taki sposób, stanowią więc 
minimum, które napewno będzie osiągnięte.

c) Wydatki na eksploatację i konserwację.
Wydatki te stanowią około 30% dochodów. 

Przyjęto jednak, iż wydatki te w  pierwszych la­
tach stanowić będą 50% dochodów i że stosu­
nek ten będzie się stopniowo zmieniał, aż do 
30%, co nastąpi w ciągu 10 lat po uruchomieniu.

Powyższe wyniki ujęto w sposób graficzny 
na umieszczonych powyżej rysunkach Nr. 1 1  i 12.

Wpływy zaczynają już w  2-gim roku po u- 
ruchomieniu linji przewyższać całkowicie w y­
datki. Oprocentowanie kapitału inwestowa­
nego wzrasta i osiąga 30% w piętnaście lat po 
uruchomieniu.

Granicę 1 0 % osiąga się już w 5 -tym roku. 
Średnio zaś w ciągu dwudziestu lat —  przy cal- 
kowitem zamortyzowaniu inwestycji oprocen­
towanie wynosi 17,8%.

Suma czystych zysków pokryje całkowicie 
koszty inwestycyjne kabla w ciągu 9 lat od da­
ty uruchomienia (rys. 13).

Obliczenia rentowności dla pozostałych 
linij kablowych lądowych dają wyniki analo­
giczne.

AUTOMATYCZNE ŁĄCZNICE TELEFONICZNE 
STROWGERA, TYPU ANGIELSKIEGO.

Inż. J. SILBERSTEIN.

3. Szukacz wtórny.
(Dalszy ciąg do artykułu na str. 38 Nr. 2 „Przeglądu T eletechnicznego"), 

go musi być podwójna ilość rzędów styków

W poprzednim rozdziale wyjaśniliśmy, w 
jakich warunkach szukacz wtórny bierze u- 
dział w wykonaniu połączenia. Wiemy już, że 
dopiero, gdy wszystkie szukacze linij pierwsze­
go rodzaju, t. j. posiadające bezpośrednie po­
łączenie z pierwszemi wybierakami grupowe- 
mi, są zajęte, linja abonenta wyszukiwana jest 
przez szukacze drugiego rodzaju, uzyskujące 
dostęp do wybieraków grupowych przy pośred­
nictwie szukaczy wtórnych. Każdy szukacz 
wtórny jest bezpośrednio połączony z pierw­
szym wybierakiem grupowym, zaś do wycin­
ków jego pola stykowego przyłączone są szu­
kacze linij drugiego rodzaju.

Szukacze wtórne podzielone są na grupy, 
obsługiwane przez wtórne rozdzielniki w yw o­
łań. Zarówno szukacze, jak i rozdzielniki wtór­
ne, są to przełączniki obrotowe o 25 stykach 
w rzędzie; szukacze wtórne mają pole styko­
we o pojemności 50 szukaczy linij ,a wobec te-

czyli 8 rzędów; dla wtórnych rozdzielników w y­
starcza pojemność 25 szukaczy wtórnych, a 
więc mają one tylko 4 rzędy styków.

Dla sprawdzenia obwodów szukania wtór­
nego musimy się cofnąć do rozdziału poprzed­
niego. Widzieliśmy już, w jaki sposób odbywa 
się zajęcie wolnego szukacza linij drugiego ro­
dzaju; w obwodzie (26) uruchomiony zostaje 
wówczas przekaźnik LK.

Jeżeli wtórny rozdzielnik wywołań nie 
pracuje, a którykolwiek z szukaczy wtórnych, 
doń przyłączonych, jest wolny, istnieje obwód: 

ziemia, OB (5000 &), opornik (3000 &), styk 
spoczynkowy sprężyn przełączających 
SK2, styk spoczynkowy sprężyn przełą­
czających S K 1, opornik (1000 £) ,  — . (32) 
Przekaźnik OB pracuje więc stale i oczy­

wiście dlatego uzwojenie jego posiada tak 
znaczną oporność; dodatkowy opornik (3000 '-) 
jeszcze bardziej zmniejsza natężenie prądu,
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które nawet przy wszystkich wtórnych szuka­
czach wolnych nie przekroczy 7— 8 miliampe- 
rów.

Zadaniem przekaźnika OB jest nie dopuścić 
do wyznaczenia przez pierwotny rozdzielnik 
wywołań takiego szukacza linij, który nie mógł­
by być połączony z pierwszym wybierakiem, 
ponieważ zajęte są wszystkie szukacze wtór­
ne, w polu których ów szukacz linij jest zwie­
lokrotniony. W tym wypadku pierwotny roz­
dzielnik wywołań nie zatrzyma się na stykach 
takiego szukacza linij, gdyż powstanie obwód 
analogiczny do (2), a mianowicie:

ziemia, styk spoczynkowy sprężyn prze­
łączających przekaźnika kontrolnego OBI, 
zaciski 13, S i S, styk spoczynkowy sprę­
żyn przełączających szukacza linij NI, za­
cisk 4, szczotka 4-a rozdzielnika wywo­
łań, styk spoczynkowy sprężyn przełącza­
jących V R 4, styk spoczynkowy sprężyn 
przełączających L K 4, styk spoczynkowy 
sprężyn dm G (7000 S), — . (33)
Przekaźnik G  działa w tym obwodzie, a

jego sprężyny robocze dają prąd na elektroma­
gnes rozdzielnika pierwotnego DM według ob­
wodu (3). Odbywa się znana już gra, w wyniku 
której rozdzielnik szuka dalej, nie zatrzymując 
się na szukaczu linij, który, choć sam wolny, 
nie mógłby jednak uzyskać połączenia z pierw­
szym wybierakiem grupowym.

Jeśli  natomiast szukacz linij jest wolny i 
może mieć dostęp do wybieraków grupowych, 
zapracuje przekaźnik LK, skoro tylko szczot­
ki rozdzielnika wywołań zetkną się ze stykami 
takiego szukacza. Powstaje wówczas, jak już 
było wspomniane, obwód (26). Przekaźnik LK  
uruchamia bezpośrednio przekaźnik SF, gdy 
chodzi o szukacz linij pierwszego rodzaju. W 
wypadku, obecnie rozpatrywanym, powstaną 
jeszcze uprzednio pewne przebiegi we wtórnym 
rozdzielniku wywołań i w szukaczu wtórnym.

Podkreślić tu musimy, że szczotki wtórne­
go rozdzielnika wywołań stoją zawsze na sty­
kach, do których przyłączony jest wolny szu­
kacz wtórny. Skoro tylko bowiem szukacz 
wtórny zostaje zajęty, elektromagnes rozdziel­
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nika wtórnego DDM otrzymuje prąd i rozdziel­
nik przechodzi na następną pozycję. Opowied- 
ni obwód podany będzie później.

Uruchomienie przekaźnika LK powoduje 
powstanie obwodu:

ziemia, styk spoczynkowy sprężyn Cl, 
styk roboczy sprężyn przełączających LK4, 
styk spoczynkowy sprężyn nrzełączających 
VR4, szczotka 4-a i wycinek stykowy pier­
wotnego rozdzielnika wywołań, zacisk 4, 
styk spoczynkowy sprężyn NI, zaciski S 
i S oraz 13, styk roboczy sprężyn przełą­
czających przekaźnika kontrolnego OBI, 
DK (1300 8), szczotka 4-a i wycinek sty­
kowy wtórnego rozdzielnika wywołań, za­
cisk 15, styk spoczynkowy sprężyn prze- 
łączących S K l ,  opornik (1000 0 ), — . (34) 
Przekaźnik DK przyciąga kotwiczkę, wsku­

tek czego szukacz wtórny uruchamia się i szu­
ka szukacza linij, który wyznaczony został 
przez pierwotny rozdzielnik wywołań do za­
łatwienia zgłoszenia abonenta. Cechą wyróż­
niającą takiego szukacza jest znak ,,— " na od­
powiadającym mu wycinku stykowym w  polu 
szukacza wtórnego.

Bezpośrednim skutkiem działania przekaź­
nika DK jest zamknięcie obwodu:

ziemia, sprężyny robocze DK1 , FK 
(1300 K), styk spoczynkowy sprężyn prze­
łączających FK1, styk roboczy sprężyn 
przełączających DK2, sprężyny robocze 
przekaźnika kontrolnego OB2, GG (7030 0 ), 
szczotka 2-a i wycinek stykowy wtórnego 
rozdzielnika wywołań, zacisk 17, styk spo­
czynkowy sprężyn FDM, — . (35). 
Przekaźnik FK w obwodzie tym nie zapra­

cuje, bo natężenie prądu jest zbyt małe, nato­
miast przekaźnik GG działa i daje prąd na 
elektromagnes napędowy szukacza wtórnego, 

ziemia, sprężyny robocze GGl, styk robo­
czy sprężyn przełączających DK3, szczot­
ka 3-a i w ycinek, stykowy wtórnego roz­
dzielnika zgłoszeń, zacisk 18, elektroma­
gnes FDM, — . (36) 
Szukacz wtórny przechodzi na następną 

pozycję, a szczotki jego stykają się z wycinka­
mi, do których przyłączony jest następny szu­
kacz linij. Jednocześnie, gdy tylko kotwica e- 
lektromagnesu zostaje przyciągnięta, przerwa­
ny zostaje styk sprężyn spoczynkowych FDM, 
a wobec tego obwód (35) przerywa się i prze­
kaźnik GG rozmagnesowuje się. Wówczas jed­
nak traci prąd i elektromagnes FDM, a wobec 
tego jego sprężyny spoczynkowe zwierają się 
i obwód (35) powstaje nanowo. Odbywa się 
więc gra pomiędzy przekaźnikiem GG i elek 
tromagnesem napędowym FDM. W wyniku tej 
gry szukacz wtórny przechodzi z pozycji na po­

zycję, aż znajdzie szukacza linij, który ma przy­
jąć zgłoszenie abonenta.

Powstaje wówczas obwód:
— , SF (400 Q), styk spoczynkowy sprężyn 
przełączających VR3, sprężyny robocze 
LK3, szczotka 1-a i wycinek stykowy pier­
wotnego rozdzielnika wywołań, zacisk 1, 
zaciski M i M, wycinek stykowy i szczotka 
1-a szukacza wtórnego, SK (50 li), zacisk 
16, wycinek stykowy i szczotka 1 -a wtór­
nego rozdzielnika wywołań, FK (50 2 ), 
FK (1300 S), sprężyny robocze DK1, zie­
mia. (37) 
Przekaźniki SF, SK i FK magnesują się i 

przyciągają swe kotwiczki. Przekaźnik SF u- 
ruchamia teraz dopiero szukacza linij w sposób, 
opisany w poprzednim rozdziale, zamykając 
obwód (6). Szukanie zaczyna się więc dopiero 
wówczas, gdy zapewniony i znaleziony jest do­
stęp do pierwszego wybieraka grupowego.

Przekaźnik FK przerywa obwód, w któ­
rym dostaje prąd przekaźnik GG, a jednocze­
śnie zwiera swe uzwojenie 1300 ŁJ, dając zie­
mię przez styk roboczy sprężyn przełączają­
cych FKl wprost na uzwojenie 50

Przekaźnik SK daje sam sobie dodatkowe 
podtrzymanie przez zamknięcie obwodu, w k t ó­
rym dostaje prąd jego uzwojenie 1300 i - ;

— . SK (1300 £2), styk roboczy sprężyn prze­
łączających SK2 , ,styk roboczy sprężyn 
przełączających SKl, szczotka 2-a i wyci­
nek stykowy szukacza wtórnego ,przewód 
c, styk spoczynkowy z, zaciski 1 i k, zacisk
3, wycinek i szczotka 3-a rozdzielnika w y ­
wołań, zacisk e, sprężyny spoczynkowe 
ZB5, styk roboczy sprężyn przełączających 
YB5, zacisk h, LK (50 0 ), styk roboczy 
sprężyn przełączających SF1, ziemia. (38)

Przekaźnik SK daje przy pomocy swych 
sprężyn roboczych SK4, SK3 i SKl połącze­
nie pomiędzy szukaczem linij, a pierwszym w y­
bierakiem grupowym, co właśnie jest celem 
działania szukacza wtórnego.

Gdy szukacz linij zaczyna szukać linję abo­
nenta, już przy pierwszym ruchu w kierunku 
pionowym rozwiera się styk spoczynkowy sprę­
żyn przełączających ruchu pionowego NI, a 
wobec tego przerwany zostaje obwód (34) i ’ 
przekaźnik DK rozmagnesowuje się. W ślad za 
tem przerwany zostaje również i obwód (37), 
zmieniony — jak już było wspomniane —  przez 
zwarcie wysokoomowego uzwojenia przekaźni­
ka FK, a obecnie przerwany wskutek przejścia 
sprężyn przełączających VR3 na styk roboczy. 
Przekaźnik FK rozmagnesowuje się, uzwojenie 
50 £2 przekaźnika SK też traci prąd, jednak 
kotwiczka SK pozostaje w stanie przyciągnię­
tym, ponieważ drugie uzwojenie pracuje.
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W ten sposób w układzie wtórnego roz­
dzielnika wywołań nie pracuje już żaden prze­
kaźnik — poza przekaźnikiem kontrolnym OB. 
Rozdzielnik spełnił już swe zadanie w stosun­
ku do danego szukacza wtórnego i winien przy­
gotować się do przyjęcia nowego wywołania. 
W tym celu szczotki jego powinny przejść na 
pozycję, w której zetkną się z wycinkami, do 
któych przyłączony jest wolny szukacz wtórny. 
Odbywa się to w taki sposób.

Cechą zajętości szukacza wtórnego jest o- 
becność na jego c — przewodzie potencjału e- 
lektrycznego bliskiego 0, ponieważ, jak pamię­
tamy, ziemia dana jest na c —■ przewód, czy co 
przez 50-omowe uzwojenie przekaźnika LK w 
okresie szukania czy też przez odpowiednie u- 
kłady w wybierakach grupowych i linjowym w 
kolejnych etapach wybierania i rozmowy.

Gdy więc szczotki wtórnego rozdzielnika 
wywołań stoją na zajętym szukaczu wtórnym, 
Powstaje obwód:

ziemia, ..., przewód c, wycinek stykowy i 
szczotka 4-a wtórnego rozdzielnika, styk 
spoczynkowy sprężyn elektromagnesu na­
pędowego DDM, styk spoczynkowy sprę­
żyn przełączających DK2, sprężyny robo­
cze OB2, GG (7000 £2 ), szczotka 2-a i w y­
cinek stykowy rozdzielnika wtórnego, za­
cisk 17, sprężyny spoczynkowe elektroma­
gnesu napędowego szukacza wtórnego 
FDM, — . (39)
Przekaźnik GG magnesuje się i przyciąga 

swą kotwiczkę, wobec czego elektromagnes na­
pędowy rozdzielnika wtórnego otrzymuje prąd: 

ziemia, sprężyny robocze GGl, styk spo­
czynkowy sprężyn przełączających DK3, e- 
lektromagnes DDM, — . (40)
Elektromagnes przyciąga kotwicę i powo­

duje przejście szczotek rozdzielnika na następ­
u j pozycję, a zarazem przez rozwarcie styku 
sPrężyn DDM przerywa obwód (39). Przekaź­
nik GG rozmagnesowuje się i elektromagnes 

DM też traci prąd. Jeśli szczotki rozdzielni­
ca stykają się znów z zajętym szukaczem wtór- 
uym, obwód (39) powstaje nanowo, potem — 

wód (40), rozdzielnik przechodzi na następ­
u j pozycję i t. d., aż szczotki jego staną na 
s ykach wolnego szukacza wtórnego.

Ażeby uniknąć bezcelowego ruchu roz­
dzielnika, gdy wszystkie szukacze wtórne doń 
Przyłączone są zajęte, obwód (39) zawiera styk 
sPrężyn roboczych przekaźnika kontrolnego 
OB. Dzięki temu rozdzielnik jest jakgdyby po­
wiadomiony, że szukanie wolnego szukacza 
wtórnego byłoby bezowocne i pozostaje w spo- 
czynku, aż któryś szukacz się zwolni.

Na tem kończymy opis schematów szuka- 
n*a. Aby lepiej przedstawić czytelnikowi głów­

ne cechy opisanego systemu, wyliczamy je po­
niżej w lakonicznem streszczeniu.

1. Układ szukania składa się z szukacza 
linij, rozdzielnika wywołań i przekaźników 
kontrolnych, niekiedy należą doń również: szu­
kacz wtórny i wtórny rozdzielnik wywołań.

2. Układ szukania spełnia rolę telefonist­
ki rozdzielczej w centrali ręcznej, bowiem przy­
łącza linję abonenta do wybieraka grupowego, 
sterowanego przez impulsy, wysyłane przez 
obracanie tarczy numerowej.

3. O ile ruch jest niewielki, abonent w y­
wołujący uzyskuje połączenie z pierwszym w y­
bierakiem grupowym przy pomocy tylko szu­
kacza linij.

4. Celem skrócenia szukania abonenci 
podzieleni są na grupy, w stosunku do których 
są „uprzywilejowani" lub „upośledzeni". Układ 
szukania stara się obsłużyć abonentów przede- 
wszystkiem przy pomocy tych szukaczy linij, 
w polu stykowem których są oni „uprzywilejowani".

5 . Jeśli ilość wywołań w grupie przekra­
cza pewną normę, obciążenie szczytowe zała­
twiane jest przy pomocy szukaczy wtórnych.

6. Dzięki mieszaniu, zastosowanemu przy 
połączeniach szukaczy linij z szukaczami wtór- 
nemi, zapewnione jest jaknajwyższe wykorzy­
stanie pierwszych wybieraków grupowych.

7. Jeśli wywołanie następuje w chwili, 
gdy wszystkie szukacze linij są zajęte, działa 
licznik statystyczny, wykazujący połączenia, 
stracone z winy centrali.

8. Czas potrzebny na szukanie linji zgła­
szającej się jest bardzo krótki. Od chwili pod­
niesienia mikrotelefonu do chwili otrzymania 
zgłoszenia przez sygnał dźwiękowy mija śred­
nio około 0.5 sekundy.

9 . Rozdzielnik wywołań, zarówno pier­
wotny, jak i wtórny, po znalezieniu abonenta 
przez szukacz linij czy też szukacza linij przez 
szukacz wtórny, przechodzi natychmiast na in­
ną pozycję tak, by w chwili powstania następ­
nego zgłoszenia być już przygotowanym na je­
go przyjęcie i mieć do dyspozycji wolny szukacz.

10. Przekaźniki kontrolne uniemożliwiają 
ruch rozdzielnika wywołań, zarówno pierwot­
nego, jak i wtórnego, gdy wszystkie szukacze są 
zajęte i wolny —  wobec tego —  nie może być 
znaleziony.

1 1 .  Szukacz linij, wymagający pośrednict­
wa szukacza wtórnego, jest cechowany jako 
zajęty i nie może być wyznaczony do szuka­
nia przez rozdzielnik pierwotny, jeśli wszyst­
kie szukacze wtórne, w polu których jest zwie­
lokrotniony, są zajęte.

12. Układ szukania zapewnia blokadę linji 
abonenta, który wywołuje centralę, oraz blokadę 
organów łączących, stanowiących linję sznurową.

(c. d. n.).
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W Y Ł A D O W A N IA  ATMOSFERYCZNE  
A  PRZEW ODY DOZIEMNE.

Inż. JA N  KOLEBSKI.

O w yładow aniach  atm osferycznych.

W  artykule n in ie jszym 1) chcę poruszyć sprawę 
uziemień, stosow anych w teletechnice, a w łaściw ie tej 
części uziemienia, która styka się bezpośrednio z ziemią.

Zadaniem  uziemienia teletechnicznego jest jaknaj- 
lepsze skierow anie do ziem i ładunków  elektrycznych, 
pow stających  w  przew odach  lin jow ych  wskutek w y ła ­
dow ań atm osferycznych, albo w skutek ob cy ch  prądów  
t. zw. silnych. W  sieci telegraficznej, uziemienia służą 
jeszcze ponadto do zam ykania pojedyń czych  obw odów  
przez ziem ię, stanow iącą przew ód pow rotny.

Na w stępie chciałbym  jednak nadm ienić o tych d o ­
św iadczeniach i wnioskach, które zm ierzają do b liższe­
go ustalenia istoty w yładow ań atm osferycznych.

E lektryczność znajduje się w pow ietrzu  n ietylko w 
czasie burz, lecz i w  czasie pięknej pogody. P ow ierzch ­
nie ziem ne i w odne wykazują zazw yczaj ładunki ujem- 
ne, natomiast pow ietrze i ob łok i —  dodatnie. N iejedna­
kow e napięcia elektryczne na różnych  w ysokościach  
można stw ierdzić pomiarem. Do pew nej granicy napię­
cie wzrasta o 100 w oltów  na każdy metr w ysokości, a 
w ięc naprzykład na w ysokości 200 m mamy w ob ec  z ie ­
mi napięcie 200X100=20000 w oltów . Na w iększych  w y ­
sokościach  przyrost -napięcia jest znacznie mniejszy, 
mniej w ięcej ok o ło  25 w oltów  na 1000 m.

Ładow anie elektryczne ziem i można sobie w ytłom a- 
czyć np. w  ten sposób, że prom ienie słoneczne, prze­
dzierając się przez atm osferę ziemi, w ytwarzają obok  
cieplika w ielkie ilości e lektryczności, skupiające się 
przedew szystkiem  w  warstwach przyziem nych powietrza, 
jako najgęstszych. Zmiany w  tych nawarstwowiemiach, 
w yw oływ ane wiatrami, pow odują w yładow ania elek ­
tryczne.

W  porze letniej podczas burzy wytwarzają się w 
pow ietrzu  ogrom ne ilości elektryczności, a jednolity 
przedtem  rozkład elektryczności w  pow ietrzu  ulega za­
kłóceniu. Przyczyny pow staw ania w ów czas w ielkich  ła ­
dunków  elektrycznych  dotychczas nie zostały w yjaśnio­
ne należycie, pom im o wysuwania kilku różnych h ipo­
tez. Np. według hipotezy Simp.son'a (z przed kilkunaisiu 
lat), w ielkie ilości elektryczności mają powstawać 
wskutek rozbijania spadających kropelek  deszczow ych  
przez gw ałtow ne ruchy pow ietrza. E lektryczność ta czę ­
ściow o spływ a wraz z deszczem  ku ziemi, częściow o 
zaś skupia się w  obłokach . Skoro tylko napięcie pom ię­
dzy ziem ią a ob łok iem  wzrośnie niepom iernie, następu­
je w yładow anie w  kształcie b łyskaw icy lub pioruna. 
Jednak nie w szystkie pioruny biją w ziemię z ob łok ów  
lub odw rotnie, w iele z nich przebiega pom iędzy n ie jed ­
nakow o naladowanem i obłokam i, dochodząc nieraz do 
50 km długości, zaś długość piorunów, skierow anych ku 
ziemi, w ynosi najczęściej 1— 2 km.

')  O pracow ując go, korzystałem  głów nie z następu­
jących  źrćdeł: Rathschlaga liber den Blitzschutz der G e- 
baude von F. Findeisen, Vereinfachte Blitzableiter von 
Prof. S. Ruppel, Blitzableiter und Blitzschutzeinrichttm - 
gen von W . K nobloch.

W  tym ostatnim wypadku trudno ustalić, czem się 
określa kierunek wyładow ania. Zdaje się jednak, że 
prócz kierunku wiatru i położenia  trafianych przez p io ­
run ob jektów , dużą rolę odgryw ają rów nież w łaściw o­
ści podglebia.

W yładow ania atm osferyczne są najczęściej gw ał­
towne i, jak w ykazały zdjęcia  fotograficzne, nie różnią 
się od  w yładow ań, obserw ow anych  pom iędzy ostrzami 
silnej cew ki Rum korfa lub maszyny elektryzacyjnej. Ich 
droga nie jest bynajmniej prostolinijna. Nie zauważamy 
tutaj nigdy kątów  ostrych, lecz zazwyczaj łukowate za­
okrąglenia. Te same zdjęcia  wykazują ponadto bardzo 
wyraźnie, że w yładow anie składa się nie z jednego lecz 
kilku promieni, które, rozgałęziw szy się początkow o, 
znów  się jednoczą, by  w yrw aw szy się ostatecznie, ude­
rzyć w  jeden lub kilka oddzielnych  punktów.

Jako w yładow ania iskrow e należą one najpewniej 
do w yładow ań o charakterze oscylacyjnym . Przy każdej 
takej iskrze mamy w ięc do czynienia z prądem zm ien­
nym o niezmiernie w ielkiej częstotliw ości, k tóry w y ­
twarza n aokoło  siebie pole elektrom agnetyczne w 
kształcie linji sił m agnetycznych. Zasięg tego pola m o­
że być  wielki, jeżeli się zważy, z :akiemi napięciami, 
amperażem i częstotliw ościam i mamy tu do czynienia.

W szak przy zw yk łych  warunkach atm osferycznych 
do w yw ołania iskry o długości zaledw ie 1 mm, pom ię­
dzy m etalow em i elektrodam i kulkow em i o średnicy
10 mm potrzebne jest napięcie 4800 w oltów , o d ługo­
ści 5 mm —  17300 w oltów , o d ługości 10 mm —  26700 
w oltów  i t. d. Co się zaś tyczy  amperażu, to dośw iad­
czenia prof. K ohlrausch’a oraz jego obserw acje nad ciep- 
likow em  działaniem  prom ienia błyskaw icznego w ykaza­
ły, że natężenia prądu w yładow ań atm osferycznych  d o ­
chodzą do 10000 am perów  i w ięcej.

T o też w e wszystkich ob jektach  m etalow ych, znaj­
dujących się w granicach»nadm ienionego wyżej zasięgu, 
będą indukowane prądy, które pod  w zględem  napięcia 
i natężenia m ogą przybrać znaczne w ielkości; objekty 
te m ogą rów nież w ytw orzyć najdogodniejszy kierunek 
dla odprow adzenia bezpośredniego ładunku atm osfe­
rycznego do ziemi.

W śród  tych  ob jektów  musimy w yróżn ić przede­
wszystkiem  przew ody telegraficznlp-telefoniczne, które 
przebiegają znaczne przestrzenie, liczące nieraz setki
a. naw et tysiące kilom etrów  (przew ody I klasy i zagra­
niczne). Jeżeli w ięc nad m iejscow ościam i, po których 
przebiega taki przew ód, rozgorzały burze z bezustan- 
nemi piorunami, to w  przew odzie niemal bez przerwy 
będą się indukow ały prądy, k tórych  napięcie i natężenie 
m oże dochodzić do znacznych granic.

O skutkach, jakie mogą w yw ołać zjawiska tego ro ­
dzaju w uszkodzeniach stacyjnych, będzie m owa dalej.

A le  w róćm y jeszcze do poglądów  i dośw iadczeń, 
charakteryzujących w yładow ania atm osferyczne.

Profesor O liver Lodge na podstaw ie licznych ob- 
serwacyj nad temi w yładowaniam i przyszedł do w n io ­
sku, że pioruny pod względem sw oich  w łaściw ości i
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piaw odpow iadają w yładow aniom  butelki lejdejskiej; 
przytem należy rozróżniać dwa głów ne rodzaje tych 
wyładowań, a m ianow icie:

1 ) takie, k tórych  droga reguluje się przez influen- 
cję wzrastającego stopniow o ładunku elektryczności w  
danym obłoku  jeszcze przed nastąpieniem błyskaw icy;

2) takie, które powstają w skutek nagłego wzrostu 
napięcia pom iędzy obłok iem  a ziemią, przytem  pow olne 
regulowanie drogi w yładow ania staje się niem ożliwem .

R Y S . 1. W Y Ł A D O W A N I E  B U T E L K I  L E J D E J S K I E J  
R E G U L O W A N E  P R Z E Z  IN F L U E N C J Ę .

Pierwszemu z tych w ypadków  odpow iada rys. 1 .
0  i  Z są dwie p łyty  m etalow e, z których  górna O 
przedstawia ob łok  burzow y, dolna zaś Z —  ziemię. D ol­
na płyta łączy  z sobą trzy przew odniki: jeden z nich 
zakończony jest dużą kulą, drugi małą kulą i trzeci 
ostrzem. Ładujmy w olno butelkę lejdejską przy pom ocy 
zwykłej maszyny elektryzującej tak, ażeby wewnętrzna 
°bkładka butelki była  połączona z górną płytą, nato­
miast zewnętrzna obkładka —  z dolną płytą. Jeżeli gór­
na płyta  O będzie naładow ana dodatnio, dolna zaś Z 
u!emnie, to w  chwili w yładow ania zauważym y na kulach
1 ostrzu n iejednakow e związki prom ieni świetlnych. To 
niejednakow e prom ieniow anie elektryczności z kul i 
ostrza zapobiega dojściu  do skutku dużych iskier i sil­
nych błyskaw ic, a kulka duża, m ała i ostrze, mimo n ie­
równej ich od leg łości od p ły ty  O, ilościow o trafiane 
będą dość jednolicie.

Jeżeli natom iast górną p łytę  naładujem y ujemnie, 
tendencja do w ytw orzenia elektrycznych  w iązek św ietl­
nych oraz stopniow e prom ieniow anie elektryczności 
ziemnej osłabnie znacznie i otrzym am y w ów czas skry 
duże.

Iskry będą przeskakiwały na ostrze i na małą kulę 
nawet w tedy, gdy odleg łość górnej płyty O od ostrza 
dorówna ośm iokrotnej, a do m ałej kuli trzykrotnej o d ­
ległości dużej kuli od tejże górnej płyty O. W nioskuje- 
my stąd, że w tym wypadku na ostrza odbiorcze przy­
padałby w iększy obszar oslonny, niż na kule. W łą cz e ­
n i  znaczniejszej oporności do przew odnika nie zmienia 
długości iskry.

Droga iskry czy pioruna przygotow uje się w  p o ­
wietrzu przez influencję, a oporności przew odow e, w łą ­
czone do przew odników , nie w yw ołu ją  żadnej różnicy 
w długości iskry, o ile te oporności nie są zbyt duże.

A czkolw iek  oporność przew odu nie w pływ a na dłu- 
iskry, zmniejsza jednak pokaźnie jej trzask i gw ał­

towność.

O porność taka daje się porów nać ze złą „ ziem ią", 
która, o ile nie daw ałaby pow odu  do w yładow ań b o c z ­
nych, posiadałaby nawet pew ną zaletę, zm niejszając 
gw ałtow ność w yładow ań i nie w yw ierając jednocześnie 
ujemnego w pływ u na w ielkość obszaru osłonnego p rę ­
tów  odbiorczych .

R ozw ażm y jednak i drugi w ypadek, m ianow icie w y ­
padek im pulsywnego w yładow ania, jak go nazywa prof. 
Lodge.

Brak tu jakiegokolw iek napięcia  pom iędzy ob ło - 
•kiem a ziemią. Bądź co  bądź w ie lk ość tego napięcia jest 
nieznaczna w  chwili, poprzedzającej piorun. O dpowiada 
to stanowi pom iędzy O i Z (rys. 2) przed dojściem  do 
skutku w yładow ania butelki lejdejskiej.

Butelki, jak w  w ypadku pierwszym , ładują się stop­
n iow o przy p om ocy  m aszyny elektryzującej aż do chwili 
w yładow ania ich w  A . R óżnorodne ładunki elektryczne 
na zew nętrznych obkładkach  butelek, związane dotych ­
czas, zwalniają się nagle i przy dostatecznem  zbliżeniu 
kul oraz ostrza do O pow staje gw ałtow ne w yładow anie 
iskrowe.

Jednak teraz zachodzą  inne okoliczności, niż w  w y ­
padku poprzednim . Ostrze nie zabezpiecza małej kuli 
a ta —  dużej. W szystkie trzy przew odniki w  równej 
mierze będą uderzone, jeżeli posiadają jednakow ą prze­
w odność i jeżeli znajdują się na jednakow ej w ysokości; 
przy różnych w ysokościach  będzie  uderzony zawsze ty l­
ko najw yższy przew odnik  bez względu na jego formę. 
Zm niejszając przew odn ość jednego z przew odników  
przez w łączen ie oporności, zniszczym y jego zdolność 
osłonną naw et w ów czas, jeżeli by ł on w yższy niż ob y ­
dwa pozostałe.

R Y S . 2 . W Y Ł A D O W A N I E  I M P U L S Y W N E  B U T E L K I  
L E J D E J S K I E J .

W  tym w ięc  wypadku obszar osłonny będzie zm niej­
szony przez złe uziem ienie i naodw rót zw iększony przez 
dobre.

Takie impulsywne pioruny m ogą pow stać, jeżeli je ­
den z ob łok ów  w yładow uje się w  kierunku drugiego, 
znajdującego się pod  nim. W ów czas pom iędzy obokiem  
dolnym  a ziemią m oże p ow stać nagle takie napięcie, że 
bezpośrednio po pierwszej byskaw icy m iędzy obydw om a 
obłokam i, następuje druga —  pom iędzy dolnym o b ło ­
kiem  a ziemią.

Teraz będą uderzone najw yższe przedm ioty i naj­
lepsze przew odniki bez w zględu na ich formę, a zatem 
obojętnem  jest górne zakończen ie prętów  odbiorczych , 
natomiast ważną jest rzeczą, ażeby one posiadały dobre 
uziemienia. M ożna przypuścić, że piorun w  przeciw ień ­
stwie do poprzedniego w ypadku nie ma tutaj czasu do 
wytwarzania wiązki świetlnej i do stopniow ego w ypro-
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raieniowania elektryczności, wytwarzanej przez influ- 
encję.

N ależy jednak zauważyć, że m ożliw e są wypadki, 
kiedy ob łok i burzow e ładują się ujemnie i stopniow o aż 
do powstania błyskaw icy w kierunku ziemi. To też, k o ­
rzystając ze sposobności, nadmieniamy, że nie pow inno 
się negow ać ca łkow icie  znaczenia piorunochronow ych 
ostrzy odbiorczych . Jednak pokryw anie ich metalami 
szlachetnem i, jak platyna, z łoto  i srebro, bynajmniej nie 
zwiększa ich praktycznego znaczenia.

Nieuzasadnionem  jest stosow anie na ostrzach koń­
ców ek  tych metali jakoby ze względu, że one zacho­
wują dłużej sw ój połysk, rzekom o lepiej przyjmują p io ­
runy i pow iększają obszar osłonny. W arstwa tlenku, na­
wet farby na zakończeniu ostrza piorunochronnego nie 
jast żadną przeszkodą dla pioruna, który wszak p o k o ­
nuje opór kilkusetm etrow ych i naw et w iększych warstw 
pow ietrza, jak w iadom o, złego przew odnika e lektrycz­
ności.

A  teraz n ieco o stosunku przew odności do samo- 
indukcji przew odów  doziem nych podczas w yładow ania 
atm osferycznego.

Tenże prof. Lodge tak m ów i w swoim odczycie  o 
piorunochronach, który w  swoim czasie w ygłosił przed 
S ociety  of Arts w  Londynie:

,,Odtąd zbyt w iele uwagi zw racano na dobrą prze­
w odność piorunochronów , natomiast zam ało na ich' sa- 
m oindukcję. G dy największa przew odność stała się 
kon iecznością  n ieodzow ną, m iedź z racji jej sześciokrot­
nie lepszej przew odności uzyskała pierszeństw o przed 
żelazem.

W ykażę, że przew odność jest bez znaczenia, a przy 
uderzeniach pioruna i błyskaw icznych  w yładow aniach 
raczej sam oindukcja odgrywa daleko w iększą rolę niż 
przew odność. W ykażę, że dobra przew odn ość m oże być 
rzeczyw istą przeszkodą, a gruby drut m iedziany o d o ­
brej przew odności odprow adza gorzej i nie tak spokoj­
nie, jak cienki drut żelazny.

Jeżeli prądow i w yładow ania baterji lejdejskiej da­
my do w yboru  dwie drogi: jedną przez przeskok iskro­
wy B (rys. 3) a drugą po przew odniku L z opornością  
np. 0,025 oma, to przy od leg łości 36 mm i mniejszej 
pom iędzy biegunami a { i a, w yładow anie odda pier­
szeństw o przeskokow i iskrowem u B a nie dobrem u 
przew odow i L.

Jeżeli teraz zamienimy gruby drut m iedziany L 
cienkim drutem żelaznym z opornością  np. 33 om ów , to 
w yładow anie nastąpi przy odleg łości tylko 26 mm p o ­
m iędzy obydw om a biegunami. Jest to dow odem , że dla 
lak szybko przebiegającego prądu w yładow ania, jakim 
jest prąd butelek lejdejskich (a taką w łaściw ość posia­
da najpewniej i piorun), cienki drut żelazny przedsta­
wia mniejszą oporność niż gruby drut miedziany. Prze­
wodniki m iedziane wskutek pow stającej sam oindukcji 
ujawniają zatem w iększe zakorkow anie niż przew odni­
ki żelazne. M niejsza przew odność żelaza pozw ala ładun­
kowi przeniknąć głębiej, niż w przew odnikach  m iedzia­
nych, po których prąd przepływ a tylko cienką warstwą 
pod pow ierzchnią przew odnika. Cały świat twierdzi mia­
now icie i ja rów nież temu w ierzyłem  (zanim nie d o k o ­
nałem dośw iadczeń), że żelazo posiada o w iele większą 
sam oindukcję niż miedź.

Mniemają, że prąd, przenikający żelazo, musi magne- 
tyzow ać w niem cylindryczne pierścienie i zw iększać 
sam oindukcję. D ośw iadczenia wykazują jednak niesłusz­
ność tego przypuszczenia przy w yładow aniach, przeb ie ­
gających bardzo szybko. W edług tych eksperym entów  
żelazo jest lepsze od miedzi. B łyskaw iczne w yładowania 
oscylacyjne odbyw ają się zbyt szybko, by  m óc nama- 
gnetyzow ać żelazo. M agnetyczne w łaściw ości żelaza nie 
są w ięc przeszkodą, jak n iektórzy twierdzą, w jego za­
stosowaniu do budow y piorunochronów .

W ręcz odwrotnie, jego przew odność, mniejsza niż 
miedzi, jest zaletą, gdyż w yładow anie odbyw a się sp o ­
kojniej, zm niejszając tendencję pioruna do w yładow ań 
bocznych . Ponadto bardzo w ysoki punkt topliw ości oraz 
znaczna taniość nadają żelazu stanow cze pierw szeństw o 
przed miedzią. W  stanie ocynkow anym  jest ono rów ­
nież tak trwałe jak m iedź".

U V S .; :l. W Y Ł A D O W A N I E  K liT E J  K I  L E J D E J S K I E J  
P R Z E Z  I S K I E R M K  R .I R Ó W N O L E G Ł Y  P R Z E W O D N I K  L .

Prof. Lodge uważa, że zw ykłe druty telegraficzne 
są w ystarczające dla rozgałęzionych  piorunochronów  
żelaznych. Zgadzają się z tem rów nież dośw iadczenia, 
przeprow adzone zw łaszcza przez angielski i niem iecki 
zarządy telegraficzne, w edług których piorun rzadko k ie­
dy stapia drut telegraficzny o średnicy 3— 4 mm.

Rów nież Henryk Hertz w sw oich ,,bntersuchungen 
iiber sehr schnelle elektrische Schwingungen" m ówi: 

,,Potencjał własny drutów żelaznych przy prądach 
m ałoczęstotliw ycli jest 8— 10 razy w iększy niż potencja! 
drutów  miedzianych jednakow ej długości i grubości.

Przypuszczałem  w ięc, że krótkie druty żelazne rów ­
noważą długie miedziane. Przypuszczenie to nie spraw ­
dziło się, natomiast została utrzymana równowaga p o ­
m iędzy dwom a drutami, gdy jeden z nich miedziany za ­
m ieniono żelaznym jednakow ej długości. Jeżeli w ięc d o ­
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tychczasow e ujęcie obserw ow anych zjawisk jest słusz­
ne, to można go objaśnić jedynie tem, że magnetyzm że ­
laza w ogóle  nie jest w stanie podążać za tak szybkiem i 
drganiami, jakie tutaj zachodzą, a zatem jest n ieczynny".

Z pow yższego wynika niesłuszność twierdzenia, ja­
koby żelazo z pow od u  sw oich w łaściw ości m agnetycz­
nych było  mniej odpow iednie niż miedź dla przew odów  
doziemnych.

Zatrzym ajm y się jeszcze n ieco  na ow ej samoinduk- 
c;i w ob ec niezm iernie w ielkiej roli, jaką ona odgrywa 
przy w yładow aniach  atm osferycznych względnie iskrowych.

Budowa piorunochronu niemal pow szechnie opiera 
się na założeniu, że krótkie uderzenia pioruna podlegają 
tym samym prawom , co  i n ieprzeryw any galwaniczny 
prąd stały. Zauważane często odskoki pioruna przypisu­
ją częściow o w adliw ościom  punktów  połączeniow ych, 
nie przepuszczającym  prądu galwanicznego, częściow o 
zaś uziemieniom , które przy badaniu galwanom ierzem 
lub mostkiem telefonicznym  w ykazały dużą oporność 
pizejściow ą. Jeżeli zwykłem u galwanicznemu prądowi 
stałemu pozostaw im y do w yboru  kilka odnóg, to rozga­
łęzi się on po wszystkich odnogach w stosunku odw rot­
nym do ich oporności.

Inaczej rzecz się ma przy elektrycznych  w yładow a­
niach iskrow ych, jakie zachodzą w  instalacji p ioruno­
chronow ej podczas uderzeń pioruna. M amy tutaj do cz y ­
nienia z bardzo krótkiem i uderzeniami elektrycznem i, 
przebiegającem i w  ciągu n ieznacznej części sekundy, 
lub drganiami elektrycznem i o niezm iernie szybkich 
zmianach kierunku prądu i jego napięcia. A  wszak prąd 
elektryczny z chw ilą sw ojego powstawania lub zakoń­
czenia oraz przy każdej zmianie kierunku lub natężenia 
indukuje zarów no w  sąsiednich przew odach  jak i w 
swoim własnym przeciw działającą siłę elektrom otorycz­
ną. Taką indukcję w przew odzie własnym nazywam y sa- 
moindukcją. Jest ona zawsze tak skierowana, że stara 
się zaham ować każdą zmianę prądu czyli przedstawia 
niejako bezw ładność, zw iększając oporność przew odu 
dla takich prądów  zmiennych.

Chcąc np. uruchom ić w odę, znajdującą się w ruro­
ciągu, uderzm y ją silnie. Trafim y na opór, rów ny nie- 
nial op orow i ciała stałego. Przyspieszając i pow iększa- 
ląc ciśnienie w  znacznym stopniu, m ożem y strzaskać ru­
fę. K rótkie uderzenie pioruna, które ma przyjąć pioru ­
nochron, w yw ołu je zjaw isko analogiczne. Siła e lektro­
m otoryczna, niezbędna do przezw yciężenia  takiego k or­
ka w instalacji p iorunochronow ej, w yw ołanego samoin- 
dukcją, może być tak wielka, że piorun prędzej pokona 
oporność om ow ą grubej w'arstwy pow ietrza, niż o p or ­
ność instalacji piorunochronow ej. M oże się zdarzyć np. 
taki w ypadek (p. rys. 4).

Drut A  jest na całej swej długości nieprzerwanie p o ­
łączony z w odociągiem  w punkcie E, lecz poza punktem 
B posiada jedno lub kilka uzwojeń względnie ostrych 
odchyleń.

W  punkcie B znajduje się jednak odgałęzienie dru­
gie BCD (np. belki żelazne, odrutowanie ścian lub sufi­
tów i t. p. części metalowe), wpraw dzie przerywane, 
jednak wolne od samoindukcji, które rów nież prowadzi 
do tego w odociągu. Piorun pokona z łatw ością  nawet 
metrowe oporności pow ietrzne w B oraz C i skieruje 
SK’ najpewniej po odgałęzieniu BCD zamiast po BE.

Sam oindukcja m oże w ięc sprawić, że piorun ze ­
skoczy naw et z takich instalacji p iorunochronow ych, 
które posiadają doskonałą „z iem ię“ , jeżeli w  pobliżu 
znajdą się przew odniki ch oć przeryw ane lecz dobre i 
w olne od  samoindukcji.

Ten przykład poucza nas jeszcze, że przy dobrej 

„z iem i" zbyteczną jest ścisła nieprzeryw alność p rzew o­
du doziem nego. Pod tym w zględem  są zgodni najw ybit­
niejsi uczeni i badacze tych zjawisk. Berliński prof. 
Neesen jeszcze w roku 1897 na pytanie, czy tylko zluto-

* wanę części m etalow e m ogą b y ć  używane w  p ioruno­
chronach, odpow iedział, że nie uwzględnia ono w  d o ­
statecznej m ierze dośw iadczeń, które dokonano z o d ­
gromnikami telegraficznem i. Te ostatnie d ow iod ły  w n ie ­
zliczonej ilości w ypadków , że przy w yładow aniach  at­
m osferycznych  nie chodzi bynajmniej o oporność om o­
wą. Ta oporność w odgrom niku telegraficznym  jest n ie­
skończenie wielka, mimo to ładunek elektryczny prze­
chodzi przez nią z bezw zględną pew nością.

D r.'K och, prof. fizyki 
i m eteorologii na polite - 
chnice w Stuttgardzie 
m ówi m iędzy in. tak: 

„P iorunochron, któ­
ry się składa z od d zie l­
nych  źle połączonych  
z sobą p rzew odn ik ów 1 
jest sw ojego rodzaju 
kohererem  i, znajdując 
się w  pobliżu  w yłado­
wania oscylacyjnego 
lub ładując się sam 
(przez influencję), może 
się stać dobrym  prze­
wodnikiem . Ponieważ

//mmiimniiTTm,’//////ii!

D  E
R Y S . i .  U T R U D N IA J Ą C E  D Z IA ­
Ł A N IE  S A M O IN D U K C JI D L A  taki ład u n ek  p ow sta - 

P R Z E J Ś C IA  PIO RU N U . je  b e z p o ś re d n io  p rzed
piorunem, z drugiej zaś 

strony sam piorun jest praw dopodobnie w yładow aniem  
oscylacyjnem , m ożnaby naturalnie przypuścić, że p ioru ­
ny, bijące w pobliżu takiego n ieciągłego przew odu, wraz 
z influencją zmniejszają znacznie jego oporność. Tak sa­
mo właśnie zachow ałoby się urządzenie piorunochrono­
we, proponow ane przez radcę budow lanego Findeisena. 
W skutek pierw szych w yładow ań, działających  w  pobliżu 
rów nież w ielkiego potencjału, pow stającego w  obłokach , 
przew ód n iedoskonały staje się doskonałym . To też uży­
w ając części m etalow ych dom u (blacha na szczycie  da­
chu, rynny i t. p.) jako przew odu, m ożnaby otrzym ać 
nawet coś w  rodzaju klatki zabezpieczającej czyli bez 
wątpienia najdoskonalsze urządzenie p iorunochronow e".

A  zatem można przyjąć, że piorun, przechodząc po 
przew odniku, w ytwarza w  nim w ielką sam oindukcję. 
wskutek czego pow staje t. zw. oporność pozorna, prze­
kraczająca setki om ów , w ob ec  której oporność galw a­
niczna materjału przew odow ego oraz punktów  p o łą cze ­
n iow ych jest w ielkością  znikom ą. Na tej samej podsta­
wie przew odniki o w ielkiej pow ierzchni, np. blaszane, 
lepiej się nadają do ce lów  piorunochronow ych  niż dru­
tow e, posiadające n iew ielk i obw ód  w  porównaniu z 
ich przekrojem .

(d. c. n).
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ELEKTROLIZA K A B L I PODZIEMNYCH.)
Inż. EINAR STRÓM.

I. Wstąp.

Elektroliza podziem nych kabli telefon icznych  w ystę­
puje zarów no przy prądzie błądzącym  stałym, jak i 
zmiennym. Objawia się ona najpierw  w  postaci rozrzu­
conych  na płaszczu  okrągłych  nagryzień, w ypełn ionych  
drobnym  szarym pyłem . Po dłuższym działaniu prądów  
błądzących  pow stają w iększe uszkodzenia i w reszcie 
p łaszcz jest tak zniszczony, że, przy poruszeniu, odpa­
da od kabla.

Przy prądzie stałym, w ypływ ającym  z płaszcza, o 
natężeniu 1A „ n iszczy się w  ciągu roku 35 kg ołow iu. 
O dpow iednia liczba dla żelaza w ynosi 10  kg.

Przy prądzie zm iennym działanie szkodliw e jest 
n ieporów nanie m niejsze. I tak przy 15-okresow ym  prą­
dzie szkody w ynoszą tylko 1,7%, a przy 50-okresow ym  
mniej niż 1 %  tego, co  zdziała prąd stały.

W  obecn ości tram wajów, pędzonych  prądem  sta­
łym, gdy szyny są użyte jako przew odnik, zaw sze m oże 
wystąpić elektroliza  w skutek tego, że prąd roboczy  w ra­
ca  do źród ła  nietylko przez szyny, ale też w  większej 
łub mniejszej ilości schodzi z szyn i płynie pod  p o ­
wierzchnią ziemi, przez dobrze przew odzące warstwy 
ziemi i przedm ioty metalowe.

Prądy b łądzące p łyną od szyny do kabla w m iej­
scach, gdzie szyna posiada w yższe napięcie niż płaszcz 
kabla, czyli gdzie on jest ujemny, odw rotnie zaś z kabla 
do szyny, gdy kabel ma w yższy potencja !, gdzie kabel 
jest dodatni (patrz rys. 1 ).

Dr u! jezdny 

Źródło prądj

Szyny 

Kabel i
IIIi i i

R Y S . 1. P R Z E B I E G  P R Ą D Ó W  B Ł Ą D Z Ą C Y C H  P O M IĘ D Z Y  
S Z Y N Ą  T R A M W A J O W Ą  I K A B L E M .

Prąd elektryczny, przepływając przez wodę, roz­
kłada ją, przyczem wodór dąży w kierunku prądu, tlen 
zaś w odwrotnym. Otrzymujemy wobec tego 2 rodzaje 
wypadków:

a) w miejscach, gdzie kabel jest dodatni w stosun­
ku do ziemi, na płaszczu osadza się tlen, tworząc tlenek 
ołowiu PbO„, zatem kabel zostaje nagryziony.

b) w miejscach, gdzie kabel jest ujemny, na płaszczu 
osiada wodór, nie powodując uszkodzeń.

Analogiczny przebieg ma miejsce w wypadku obec­
ności soli w ziemi, z tą tylko różnicą, że na płaszczu 
kabla w wypadku „a" tworzą się odpowiednie sole 
ołowiu.

Dlatego też miejsca, w których kabel ma potencjał

')  A rtykuł niniejszy stanowi streszczenie artykułu 
inż. Einara Stroma. C iekaw y ten artykuł um ieszczony 
był w Nr. 4— 6.29 ,,Ericsson R eview ". Streszczenie usku- 
teoznione zostało przez p. Kazimierza R ogow skiego z 
Zarządu T ele fon ów  M iejskich w Łodzi. Redakcja.

dodatni w  stosunku do szyny, nazyw am y strefą n iebez­
pieczną.

O prócz pow yższego istnieje jeszcze inne zjawisko, 
które często byw a mylnie identyfikow ane z elektrolizą. 
Jest to korozja  chemiczna. Zdarza się m ianowicie, że 
kable zostają uszkodzone w  podobny sposób, jak przy 
elektrolizie, jednak bez jakiegokolw iek udziału prądu 
elektrycznego. Przyczyną tego są kw asy organiczne.

W  celu  zm niejszenia działania w łaściw ej e lektroli­
zy zależy:

A . Zm usić prąd do płynięcia  w  drodze pow rotnej 
albo przez szyny, albo przez kable pow rotne tram wa­
jow e.

B. Przeszkadzać prądom błądzącym  w spływaniu 
na kable telefoniczne, tam, gdzie kable mają niższy p o ­
tencjał niż szyny.

C. W  m iejscach, gdzie kabel jest dodatni w  sto ­
sunku do szyny, p ow od ow ać nieszkodliw e spływanie 
prądu z kabla.

Punkt A . zależy tylko od  zarządu tram wajów. 
Punkt B. jest do w ykonania wspólnie przez kierow nictw a 
tram wajów i  telefonów . Punkt C. leży w  zakresie za­
rządu telefonów . O ile zatem, w  logicznym  biorąc p o ­
rządku, nie da się uniknąć ca łkow icie  powstawania prą­
dów  błądzących  (punkt A ), to należy postarać się o n ie ­
dopuszczenie przechodzenia prądów  tych na kabel 
(punkt B) i w reszcie, jako ostateczność, pozostaje od p o ­
wiednie odprow adzenie prądu, w  m iejscach gdzie kabel 
jest dodatni, w  taki sposób, by  zapobiec elektrolizie 
płaszcza.

II. Sposoby zaradcze przeciw elektrolizie, 
stosowane przez zarząd tramwajów.

Jak już wspom niano od  zarządu tram wajów zależy 
usunięcie przyczyny powstawania prądów  błądzących, 
przyczem  należy:

A . zmusić prąd do płynięcia  w  drodze pow rotnej, 
albo przez szyny, a lbo przez kable pow rotne.

R óżn ica  napięć w  układzie szyn jest głów ną przy­
czyną pow staw ania prądów  błądzących . G dyby p oten ­
cjał szyn w  stosunku do otaczającej je ziemi, we w szyst­
k ich  punktach ich  układu był jednakow y, w ów czas nie 
pow staw ałyby żadne prądy w yrów naw cze.

O ile jednak na szynach pew ien  punkt A  posiada 
inny potencjał, niż jakikolw iek inny punkt B, to nastę­
puje m iędzy niemi w yrów nanie napęcia n ietylko przez 
szyny, ale i przez otaczającą je ziem ię; prąd ten w yb ie ­
ra sobie najkrótszą p od  w zględem  oporu drogę, czyli 
będzie przepływ ał przedew szystkiem  przez konstrukcje 
m etalow e znajdujące się w ziemi.

Zatem zabezpieczenie kabli od  elektrolizy, sprow a­
dza się do rozwiązania zagadnienia wyrównania p oten ­
cja łów  w całym  układzie szyn.

Na szczęście gospodarczy interes zarządu tram wa­
jów  rów nież wymaga unikania spadku napięcia w  szy­
nach, bądź to przez ulepszenie kabli pow rotnych, bądź 
to przez zw iększenie ilości źródeł prądu. O czyw iście, że 
n iedostateczna ilość siłowni także przyczynia się do w y ­
stępowania prądów  błądzących  i zw iększa koszta w łas­
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ne zarządu tram wajów. Podobnie w pływ ają złe styki 
szyn, zbyt m ały ich przekrój i w reszcie niedostateczne 
kable pow rotne idące do szyn.

Praca nad usunięciem elektrolizy leży zatem za­
równo w  interesie te lefon ów  jak i tram wajów, p on ie­
waż zmniejsza koszta obydw óch  przedsiębiorstw .

W  związku z tem podkreślić należy, że n iebezpie­
czeństwo elektrolizy zagraża kablom  naw et przy w ięk ­
szej wzajemnej odległości. D opiero od leg łość 200 m e­
trów m iędzy szynami i kablem  m oże być uważana za 
bezpieczną, zresztą niezależnie od  tego, czy  kabel le ­
ży w prost w  ziemi, czy  w rurach betonow ych .

O ile zatem kabel leży rów nolegle do szyn, jak na 
rysunku 2 , w ted y  prąd musi tak łatw o płynąć szynami 
i kablami pow rotnem i, aby nie by ło  żadnych w iększych 
spadków potencjału  wzdłuż szyn, a w ów czas nie będzie 
prądów błądzących . W  przeciw nym  razie popłyną przez 
płaszcz kabla prądy b łądzące, które w yrów nyw ać b ę ­
dą potencja ł w  najdalej od  siłow ni położonej części 
szyn A  z potencjałem  miejsca B, gdzie przyłączony jest 
kabel pow rotny Kj.

KYS. 2. P O W S T A W A N IE  P R Ą D U  B Ł Ą D Z Ą C E G O  P R Z Y  
ZN A CZN Y M  S P A D K U  P O T E N C JA Ł U  N A  O DCIN KU  A  B 

SZYN Y.

Przyczyną tego zjawiska będzie przeciążenie szyn 
prądem, a lbo zły  stan styków  szyn.

Z tego wynika, że należy:
a) stosow ać odpow iednio duży przekrój szyn,
b) spaw ać druty łączn ikow e w  stykach, względnie 

spawać szyny,
c) odprow adzać z szyn część prądu, przez za łoże­

nie now ego izolow anego kabla K  .
W  pew nych  specjalnych w ypadkach zajdzie p otrze­

ba urządzenia n ow ych  siłowni. O prócz tego w  pew nych 
wypadkach m oże okazać się technicznie m ożliwem  
zwiększenie oporu m iędzy szynami i ziemią.

1. Łączniki w stykach i łączniki poprzeczne.

Na zebraniu „C om ite Consultatif International des 
Communications Telephoniques a grande distance" 
[w skrócie C. C. I.) dnia 5— 12  września 1927 r. ustal o - 
no, że:

1 ) oporność styku szyn nie m oże b y ć  w iększa niż 
°p o m o ść  3-ch  m etrów  nieprzerw anej szyny, za w yjąt­
kiem styków  na rozjazdach i skrzyżowaniach. Pozatem 
zwiększenie oporności szyn, w skutek istnienia ich s ty ­
ków nie może być  w iększe, przeciętnie, niż 1 0 % o p or­
ności jednolitych  szyn. Styki szyn row kow ych  na skrzy­
żowaniach i rozjazdach muszą spełniać następujące w a­
runki:

a) oporność ich, zaraz po wykonaniu, nie m oże być 
vviększa, niż oporność 3 m etrów  nieprzerwanej szyny,

b) o ile wykażą one, przy późniejszym  sprawdzaniu, 
oporność ponad 20 m etrów  nieprzerwanej szyny, należy 
lf- n iezw łoczn ie popraw ić;

2) w celu' należytego utrzymania stanu szyn, należy 
spraw dzać co  rok wszystkie te styki na skrzyżow a­
niach i rozjazdach, przez które prąd stale p łynie i  w 
których  średni spadek napięcia  określono rachunkiem 
na nie w iększy, n iż 0,0005 w olta  na metr (p. niżej 
określenie „przeciętnego spadku napięcia").

W szystkie inne styki spraw dzać co trzy do pięciu 
lat. Jeżeli pom iar w ykaże w iększą oporność, niż przepi­
sana, należy n iezw łoczn ie popraw ić łączniki; W yjątek  
stanowią styki spawane, k tóre  należy sprawdzać co  rok, 
ze względu na m ożliw ość pęknięć.

W edług „R eport of A m erican  Com m ittee on E lectro­
lysis 1821", oporność styków  w szynach tram w ajów  m iej­
skich ma być  równa oporności 3 do 6 stóp (0,9 do
1,8 m) nieprzerwanej szyny,

O porność styku w raz z 3 stopami szyny, ma być 
nie większa, niż oporność 10 stóp (3 mtr.) n ieprzerw a­
nej szyny. O prócz tego należy styki spraw dzać c o ro cz ­
nie, ale jeśli w ięcej niż 5 %  styków  w ykaże oporność za 
dużą, w ów czas sprawdzać styki należy co  pó ł roku. 

Zatem  dopuszczalne oporności styków  wynoszą:
3 m etry w edług C. C. I. z r. 1927,
7 stóp (2,13 m) wg. Am er. Com m ittee z r. 1921.

Pomiar oporności szyn.

N ajodpow iedniejszym  przyrządem  do pomiaru o p or­
ności styków  szyn jest am erykański .,B ond-T ester". 
A u tor niniejszego posiłk ow a ł się tym przyrządem , d o ­
konując w ielkiej ilości pom iarów  w m ieście M eksy­
ku. B ond-Tester jest tak łatw y w  użyciu, że jeden cz ło ­
w iek m oże w ykonać 500 pom iarów  oporności styków  
w ciągu dnia.

Przyrząd składa się (rys. 3) ze  sprężystej deski za­
opatrzonej w  styki A , B i C. Styki są w ykonane z ka­
w ałków  ostrza piłk i do metali i um ocow ane ukośnie na 
desce, w  od leg łości wzajem nej 3 stóp  (zatem A  —  C =
6 stóp =  l ,8m). Zewnętrzne styki A  i C są p ołączone 
dwom a przew odam i z opornicą. Przesuwalne ramię R 
oporn icy  jest połączone przez galwanom ierz G  ze sty­
kiem B.

R Y S. 3 . P R Z Y R Z Ą D  A M E R Y K A Ń S K I DO P O M IA R U  
O PO RN O ŚCI S T Y K Ó W  SZYN.

Liczba odczytana na oporn icy, podaje odrazu ilość 
stóp jednolitej szyny, o oporności rów nej m ierzonej.

Pomiaru dokonuje się w  następujący sposób:
Styki przyrządu ustawić na szynie tak, by styk szyn 

znalazł się między stykami A  i B. Przez kilkakrotne na­
depnięcie deski stykow ej, przyciska się silnie jej ostrza 
do szyny. Pod w pływ em  prądu w szynach galw ano-
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mierz w ykaże odpow iednie w ychylenie, które należy 
sprow adzić do zera, przy p om ocy  przesuwania ram ie­
nia po oporn icy; odczyt na oporn icy  wskaże oporność 
Siyku szyn, w yrażony w stopach +  3 stopy n ieprzerw a­
nej szyny.

G dy przyrząd wykazuje np. 10 stóp. to oznacza, że 
oporność styku wynosi 7 stóp, czyli dochodzi do naj­
wyższej dozw olonej wartości. O ile na linji niema żad­
nego wagonu m otorow ego, w tedy szyna jest bez prądu 
i trzeba stosow ać do pom iaru specjalną baterję.

Styki nie odpow iadające wymaganiom , muszą być 
n iezw łocznie popraw ione, a w  każdym razie przed p o ­
miarami natężenia prądu i spadku napięcia. Styki szyn 
w m ieście pow inny być spawane, za miastem zaś pow in ­
ny być stosow ane spawane łączniki stykow e.

Przy p om ocy  om ów ionego przyrządu znaleziono w 
podm iejskiej sieci tram wajowej miasta M aksyku takie 
linje, w  których  by ło  ponad 50% styków  o zbyt w ielkiej 
oporności.

W  związku z opisanemi pomiarami warto zw rócić 
uwagę, że m iedziane łączniki zakładane pod żelaznemi 
łubkami są przestarzałe i w  zupełności n iew ystarcza­
jące.

W og óle  praktyka pokazuje, że tego rodzaju druty 
łącznikow e, skutkiem sprężynowania styków , albo od łą ­
czają się od  szyny, albo pękają, pow odując w  obydw óch  
wypadkach bardzo złą przew odność.

Zauw ażono np., że śnieg św ieżo spadły na takie 
uszkodzone styki szybko się topi, co w skazuje na w y­
wiązywanie się znacznych ilości ciepła, spow odow anych 
w ysoką opornością .

D latego też łączniki szyn pow inny być dobrze spa­
wane z szynami i w inny leżeć na łubkach, tak b y  je 
można była łatw o sprawdzić.

Łączniki poprzeczne.

W  celu uzyskania jednakow ego rozłożenia  prądu w 
biegnących obok  siebie szynach, czyli w  obu tokach da­
nego toru należy wg. C. C. I. (1927) łą czy ć tok i p o ­
przecznie. Łączniki takie muszą być założone przed i za 
wszystkiemi rozjazdam i i skrzyżowaniam i.

Łączniki poprzeczne winny b yć tak ob liczone, aby 
oporność m iędzy dwom a rów noległem i tokami, m ierzo­
na w  dow olneni m iejscu, wynosiła na metr wzajem nej o d ­
ległości toków , nie w ięcej niż 1 miljom dla szyn row k o ­
wych i 1,5 miliom dla szyn Vignol'a.

B ezpośrednio przed lub ze skrzyżowaniem  lub o d ­
gałęzieniem szyn Vignol'a, oporność m iędzy tokam i mu­
si b y ć  nie w iększa niż 0,25 milioma.

Przez zastosowanie poprzecznych  łączn ików  między 
dwom a tokami, względnie czterem a przy podwójnym  
torze, uzyskuje się rów noległe elektryczne połączenie 
toków. Przy praw idłow o wykonanych stykach szyn, gdy 
oporność każdego toku jest jednakowa, prąd rozdziela 
się rów nom iernie na wszystkie toki.

P oprzeczne łączniki zmniejszają szkodliw e działa­
nie pęknięcia szyny, albo uszkodzenia łącznika w sty­
ku. O prócz tego, poprzeczne łączniki w yrów nyw ują róż­
nicę napięcia między tokami, co  przeciw działa  pow sta­
waniu prądów  błądzących. Łączniki takie w edług prze­
pisów C. C. I., muszą być zakładane zarów no między 
tokami danego toru, jak i między tokami dw óch  rów ­
nolegle biegnących  torów .

2 . Natężenie prądu w szynach.

Natężenie prądu w szynach oblicza się z oporności 
toku szyn i spadku napięcia.

W edług przepisów  amerykańskich szyna stalowa o 
ciężarze 70 lbs. (funtów angielskich) na yard (34,7 kg 
na metr), jest w  pełni, obciążona, gdy przew odzi prąd
o natężeniu 1000 A . Z zasady jednak szyna powinna 
być obciążona najwyżej po łow ą  danego dopuszczalne­
go natężenia prądu.

Pom iary te zatem dają niejednokrotnie bardzo w ar­
tościow e rezultaty, są one jednak trudne do wykonania.

Bardzo jest ważnem, aby pom iary w obydw óch  to ­
kach toru by ły  dokonane m ożliw ie jednocześnie, czyli 
w tych samych warunkach obciążenia toków . Przy za ło ­
żonych  poprzecznych  łącznikach, toki są połączone rów ­
nolegle, zatem można ob liczyć sumę prądu w obydw óch  
tokach danego toru.

Jako punkty pom iarów  bierze się z zasady punkty 
rozgałęzień torów  na przedm ieściach. M ierzy się przy­
tem natężenie prądu, który płynie z poszczególnych  roz­
gałęzień do wspólnego toru. Natężenie prądu we w spól­
nej części toru pow inno się rów nać sumie prądów  w p o ­
szczególnych  gałęziach. W  ten sposób osiąga się kon ­
trolę własnych pom iarów. W arunek ten jednak nie b ę ­
dzie spełniony, jeżeli połączenia styków  są złe, w ów ­
czas bow iem  prądy m ogą nawet zm ieniać kierunek. A n a ­
logicznie dokonyw a się pomiaru prądu w  m iejscach 
skrzyżowań i w  pobliżu źródła prądu.

W yniki pom iarów  w rysow ujem y na planie, podając 
najw iększe i średnie w artości natężenia prądu i ozna­
czając strzałkami jego kierunek. Ponadto, ważnym re­
zultatem tych pom iarów  jest m ożność sprawdzenia stanu 
złącz szyn.

Jeżeli bow iem  okaże się, że dwa toki jednego to ­
ru mają różne obciążenia, znaczy to, że stan złącz tych 
szyn jest wadliwy. O prócz tego, znając już spadek na­
pięcia i natężenia prądu w  całym  układzie szyn, można 
ob liczyć oporność toków .

B ezpośrednie pom iary natężeń prądów  błądzących  
mogą b yć w ykonane tylko w przybliżeniu, a m ianowi­
cie w  następujący sposób:

W  miejscu, gdzie szyny są dobrze izolowane od 
ziemi, a zatem gdzie pod łoże toru jest bardzo suche, na­
leży odkręcić łubki szyn w obydw óch  tokach. Następnie 
łączy  się końce rozkręconych  szyn i w łącza  w ten o b ­
w ód am perom ierz. Inny am perom ierz należy w łączyć w 
drut jezdny, nad rozkręconym i stykami. Różnica m ię­
dzy natężeniem prądu w drucie jezdnym i w obu to ­
kach będzie oczyw iście w yrażać natężenie prądu b łą ­
dzącego. W  ten sposób w Sztokholm ie w ykryto prądy 
błądzące, w których natężenie dochodziło  do 40% prą­
du płynącego w drucie jezdnym.

3. Spadek napięcia w szynach.

C. C. I. w r. 1927 zalecił, aby pojęcie  „przeciętnego 
spadku napęcia" w danym torze (przeciętna różnica p o ­
tencjałów ) oznaczało tę wartość, którą się otrzyma, re ­
dukując średnie napięcie, zm ierzone w czasie conajmniej 
jednego okresu ruchu, w stosunku do średniego ob c ią ­
żenia tego toru, w ciągu jednej pełnej doby i to w dniu 
powszednim .

Okresem  ruchu nazywamy czas m iędzy przejazdem
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dwóch, następujących po sobie, pociągów , idących w 
jpdnym kierunku.

D ośw iadczenie uczy, że m iędzy warunkami sieci 
tram wajowej miejskiej i podm iejskiej istnieje w  tym 
względzie różnica.

a) W  m ieście przeciętny spadek napięcia w e w szy­
stkich odcinkach  toków , biorąc pod  uwagę zwiększenie 
oporności toków  o 10 % skutkiem istnienia złącz, nie 
może b yć w iększy niż

0,001 V  na metr.
b) Poza miastem przeciętny spadek napięcia, nie 

może być w iększy niż
0,0012 V  na metr 

dla odcinków , których  toki leżą bezpośrednio w jezdni i
0,0014 V  na metr 

dla ocinków , leżących  na własnym, oddzielnym  torze.
c) L iczba w yrażająca przeciętny spadek napięcia 

m iędzy dwoma punktami linji tram wajowej (miejskiej i 
podm iejskiej), nie m oże być w iększa od podw ójnej o d ­
ległości, w yrażonej w kilom etrach, m iędzy temi punk­
tami, m ierzonej w  linji pow ietrznej.

Przykład. Dla podm iejskiego odcinka Stocksund—  
Svalnas (pod Sztokholmem ) o długości 7,7 km obow iązu- 
lą następujące warunki:

a) Przeciętny spadek napięcia, zredukow any do jed ­
nej doby, nie powinien być w iększy niż 0 ,0014X 7700=  
10,78 V. (Odcinek w ybudow any na własnym  torze).

b) Poniew aż od ległość Stocksund— Svalnas, m ierzo­
na w  linji pow ietrznej, w ynosi 4,5 km, zatem średni spa­
dek napięcia m oże w ynosić najw yżej 2 X 4 .5 = 9  V. (W ar­
to zauważyć, że pom iary na tym odcinku w ykazały spa­
dek nie mniej 19 V).

Spadek napięcia w szynach jest najważniejszym 
czynnikiem  powstawania prądów  błądzących. Dlatego 
też najważniejszym pomiarem ze wszystkich, które d o ­
tyczą elektrolizy, jest pom iar spadku napięcia.

Pom iar spadku napięcia w  tokach  w ykonuje się w 
następujący sposób:

Należy poprow adzić przew ody od obranego miejsca 
pom iarów do różnych punktów  w sieci szyn. Do tego 
celu najlepiej nadają się przew ody telefoniczne, przy­
czem przyrząd pom iarow y należy zainstalować w cen ­
trali telefonów . Następnie jeden przew ód pom iarow y 
załącza się na stałe do szyn. w miejscu gdzie mają one 
najniższy potencja ł (punkt zerow y).

Punkt ten znajduje się zwykle bezpośrednio przy si­
łowni, czy tam. gdzie jest przyłączony najkrótszy z ka­
bli powrotnych.

Pozostałe przewody pomiarowe łączy się kolejno z 
punktami, których potencjał ma być zmierzony.

Ujemny biegun woltomierza (może to być czuły mi-
liwolto-amperomierz) łączy się stale z przewodem, idą­
cym do punktu zerowego (Standardpunkt). biegun dodat­
ni łączy się kolejno z innemi przewodami pomiarowemi. 
W oltom ierz wykaże oczywiście różnicę pptencjałów 
nnędzy miejscem badanem, a punktem zerowym. W  ten 
sposób można pomierzyć różnice potencjałów między 
wszystkiemi punktami, gdzie są przyłączone kable po­
wrotne, a punktem zerowym.

O dczyty na woltomierzu należy dokonywać co  10 
sekund, conajmniej w ciągu jednego okresu ruchu. Zwyk­
le wystarcza dokonyw ać odczyty  w ciągu 30 minut dla 
ruchu m iejskiego i w ciągu 60 minut dla ruchu pod­

m iejskiego. Jeżeli jednak okres ruchu trwa np. godzi­
nę. to i pomiaru należy dokonyw ać w ciągu godziny.

Spadek napięcia mierzy się m iędzy punktem zero ­
wym i przedew szystkiem  punktami leżącem i na granicy 
dzielnic (sekcji), na rozgałęzieniach i na końcach  to ­
rów. W  rezultacie z otrzym anych danych można w y ­
kreślić krzywą spadku napięcia w  szynach.

W  ten sposób dla dow olnego punktu sieci szyn, 
wprost odczytujem y różnicę potencja łów . R óżn icę p o ­
tencjałów  m iędzy dwom a dow olnem i punktami otrzy ­
muje się przez odejm ow anie, o ile pomiaru dokonano 
w  jednakow ych warunkach obciążenia. Schem at takie­
go pomiaru uw idoczniony jest na rys. 4.

R Y S. 4 . P O M IA R IO P O R N O Ś C I S T Y K Ó W  SZYN  N A P O D ­
S T A W IE  P O M IA R U  S P A D K U  N A P IĘ Ć .

Na rysunku tym A  jest punktem zerowym , w  k tó ­
rym jest przyłączony do szyny kabel pow rotny Nr, 13,

B jest punktem przyłączenia kabla pow rotnego 
Nr. 15,

C jest granicą sekcji w  Skanstull.
Znając długość toru nom iędzy poszczególnem i punk­

tami, możem y określić, czy spadek napięcia nie jest zbyt 
duży (średni spadek napięcia nie m oże b y ć  w iększy, 
niż 0,001 V  na metr dla tram wajów w  m ieście).

M ożem y pom ierzyć natężenie prądu w  odcinku 
B— C, gdyż prąd płynie tylko w  jednym kierunku od C 
do B; znając spadek napięcia w  tej części toru i na­
tężenie prądu, obliczam y całkow itą  oporność, a zatem
i całkow itą  oporność styków.

Jeżeli chcem y znać oporność łączn ików  w odcin ­
kach A-—B, w tedy mierzym y spadek napięcia w  A — B 
przy w yłączonym  kablu pow rotnym  Nr. 15, a następnie 
zw ykłym  sposobem  natężenie prądu w  szynach.

W  miastach o wielkim  ruchu w yn ików  pom iaru nie 
trzeba przeliczać w stosunku do przeciętnego ob c ią że ­
nia, poniew aż tu obciążenie jest dość stałe. Przeliczanie 
to staje się konieczne, gdy wahania obciążenia prze­
kraczają 15%.

Przy pom iarach na linjach kolei podm iejskich, prze­
liczanie rezultatów, dokładnie w edług przepisów  C. C. I. 
w stosunku do przeciętnego 24-go godzinnego ob cią że ­
nia, jest bezw arunkow o konieczne, poniew aż na tych 
linjach obciążenie m oże zm ieniać się w  różnych godzi­
nach dnia aż w 100%.

Na linji podm iejskiego tramwaju elektrycznego m ię­
dzy Sztokholmem i Djursholmem kursują np. w godzi­
nach od 8 do 9 rano podw ójne pociągi i z tego p o w o ­
du obciążen ie w tym czasie w ynosi 500 A ., gdy tym cza­
sem przeciętne obciążen ie w  ciągu 24 godzin wynosi 
na tejże linji ok o ło  300 A . (p. krzyw ą podaną na rys. 5).

Przykład: wymierzono:
a) średnia wartość napięcia w szynach =  28 V,
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b) średnia w artość natężenia w  szynach =  490 A  
w czasie dokonyw ania pom iarów  napięcia.

O prócz tego znaną jest średnia w artrorść ob cią że ­
nia w  ciągu 24 godzin =  330 A .

B iorąc pow yższe pod  uwagę otrzym am y przeciętne 
napięcie, zredukow ane w  stosunku do 24-godzinnego ob -

330ciążenia, z równania x  =  28 . - =  19.0 V
490

Jeżeli tory nie spełniają warunków , tyczących  prze­
ciętnego spadku napięcia, w tedy należy przedew szyst- 
kiem:

a) spaw ać w szystkie łączniki styków  szyn.
O ile spawanie nie da dostatecznych  rezultatów, 

wtedy należy:
b) odciążyć szyny przez now e kable pow rotne, k tó - 

reby odbiera ły  prąd z szyn w różnych m iejscach toru, 
albo też trzeba zastosow ać cięższy typ szyn.

O prócz tego istnieją następujące m ożliw ości:
c) urządzenie n ow ych  siłowni, albo zasilanie czę ­

ści sieci tram w ajow ej z innych, najbliższych siłowni.
Popatrzm y teraz na krzyw ą obciążen ia  djursholm- 

skiej kolei z dnia 14 grudnia 1926 r., t. z tego dnia, w 
którym  dokonano podanych  w yżej pom iarów  spadku na­
pięcia.

k W

R T S. 5. K R Z Y W A  O B C IĄ Ż E N IA  K O L E I E L E K T R Y C Z N E J 
S T O C K H O L M -D JU R SH O L M .

Z krzyw ej tej w idać, jak gw ałtow nie zm ienia się 
obciążen ie takiej linji podm iejskiej, co  utwierdza w 
mniemaniu, że rezultaty pom iarów  napięcia dla tego r o ­
dzaju linji kon ieczn ie trzeba zredukow ać w  stosunku do 
przeciętnego 24-godzinnego obciążenia.

6. Kable powrotne.

C. C. I. z r. 1927 zaleca:
1. R ozkład  p oten c ja łów  w poszczególnych  punk­

tach sieci szyn, regulow ać przez w łączen ie  dodatkow ych  
oporności w  te kable pow rotne, których  działanie ma 
być zm ienione. M ożna też p od zie lić  obciążen ie m iędzy 
kilka siłowni.

2. Kable pow rotne w inny być izolow ane od ziemi. 
Conajmniej raz do roku należy obejrzeć połączenia  ka­
bli pow rotnych  z szynami i spraw dzić, czy  stan izola­
cji kabli jest w porządku.

3. Jeżeli szyny są przyłączone do ujem nego biegu­
na źródła prądu, w ów czas przyłączenie kabla pow rotne­
go do szyny trzeba w ykon ać w m ożliw ie suchem m iej­
scu i w m ożliw ie dużej od leg łości od rur i kabli te le fo ­
nicznych, poniew aż w pobliżu punktów  przyłączenia 
kabli pow rotnych  do szyn działanie elektrolizy jest naj­
silniejsze.

4. W  tych m iejscach miejskiej s ieci tram wajowej, 
gdzie prądy b łądzące schodzą z rur, lub płaszczy kabli, 
przeciętna różnica potencjałów , zredukowana w  stosun­
ku w  24-godzinnego obciążenia, m ierzona między szy­
nami i rurami lub płaszczem  kabli, nie m oże być  w ięk ­
sza, niż

0,8 V
Kable pow rotne muszą być izolow ane i tak ob li­

czone, aby w  układzie szyn panow ały m ożliw ie małe 
różn ice potencja łów .

Dla miast o w ielkim  ruchu tram wajowym , obow iązu ­
je następujące praw idło: Spadek napięcia w e wszystkich 
kablach pow rotnych  sieci tram wajowej, przy normalnem 
obciążeniu, pow inien być m ożliw ie jednakow y. Jest to 
zasada układu ekw ipotencjalnego, inaczej rów nych p o ­
tencjałów , lub układu zrów now ażonego.

U kład taki najłatwiej osiągnąć można, przez użycie 
stosunkow o małej ilości krótkich  kabli pow rotnych i 
przez dużą ilość siłowni.

Jeżeli w układzie szyn obciążen ie jest rów nom ier­
nie rozłożone, t. zn. jeśli pociągi idą w  rów nych  o d ­
stępach i gdy oporność szyn w  poszczególnych  odcin ­
kach ca łego toru jest jednakowa, w tedy krzyw a napię­
cia w  szynach przedstawia się jako parabola, w edług 
poniższego rysunku.

WoHy

Parabola w ych odzi z siłowni, posiada oś pionową, 
a w ierzchołek  jej leży na końcu toru, gdyż tam panuje 
najwyższy potencja ł szyn.

(Najwyższy potencja ł m iędzy szynami i ziemią w 
końcu toru djursholmskiej kolei w  Svalnas w ynosił w e ­
dług pom iarów  z r. 1926 ponad 40 V).

Zatem  w  tokach tramwaju, nie posiadającego kabli 
pow rotnych, napięcie między szynami i ziemią jest we 
wszystkich punktach Sróżne, a prąd w szynach płynie 
tylko w jednym kierunku.

Jeżeli jednak, zamiast zw ykłego połączenia toków  
z ujemnym biegunem siłowni, zastosow ać izolowane ka­
ble pow rotne, w ted y  krzyw a napięcia będzie w ygląda­
ła jak na rys. 7.

A C  i A D  są to izolow ane kable pow rotne. N ajw yż­
sze napięcie i w tym układzie znajduje się w końcu to ­
ru, ale ogóln ie potencja ł szyn jest bardziej niż pop rzed ­
nio równom ierny, aczkolw iek kabel pow rotny A C  posia­
da o w iele mniejszy spadek napięcia od kabla AD, jak 
to w idać z rysunku. Zauw ażyć rów nież łatw o, że w o d ­
cinku toru CD prąd płynie w różnych kierunkach, gdy

Potencjał szyny

\ N a jw y ż s z e  napięcie

Siłownia Koniec toru

R Y S . 6 . K R Z Y W A  P R Z E B IE G U  N A P IĘ C IA  W  SZY N A C H .
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tymczasem kabel A D  otrzym uje prąd z obydw óch  czę ­
ści toru, po obu stronach styku D.

A b y  szyny w punktach C i D miały jednakow y p o ­
tencjał, w ystarczy oczyw iście w łą czy ć  odpow iednią o- 
p om ość  do krótszego kabla pow rotnego A C  m ianowi­
cie taką, by spadek napięcia w  obydw óch  kablach p o ­
w rotnych by ł jednakow y.

D obrze w yrów nany układ kabli pow rotnych  nada 
krzyw ej napięć m iędzy szynami i ziem ią wygląd jak na 
rys. 8.

R Y S . 8 . R O Z K Ł A D  N A P IĘ C IA  W  S ZY N A C H  P R Z Y  W Y ­
R Ó W N A N Y M  U K Ł A D Z IE  K A B L I  P O W R O T N Y C H .

A D  i A F  są to kable pow rotne bez regulującej d o ­
datkow ej oporności, AE  jest najktórszym  kablem, za­
opatrzonym  w  oporność.

O porność w  kablu jest tak dobrana, aby spadki nap ię­
cia w e w szystkich kablach by ły  jednakow e, skutkiem 
czego punkty D, E i F na szynach posiadają jednakow y 
potencjał, a to znów  pow oduje, że pozosta łe punkty te ­
go toru posiadają wszędzie prawie jednakow y poten ­
cjał.

O czyw iście, że stosow anie oporników  w yrów nyw u- 
jących pow oduje pew ne straty, zw łaszcza przy źle o b ­
liczonych kablach.

O prócz tego system ten wymaga, aby kable pow rot­
ne i generator prądu w  siłow ni by ły  doskonale izo lo ­
wane od  ziemi, poniew aż, jak to w idać z rysunku, ujem ­
na szyna zb iorcza  siłowni m oże posiadać znaczny ujem ­
ny potencjał w  stosunku do ziemi.

Ściśle biorąc, zagadnienie wyrównania potencja łów  
należy rozw iązać przez zakładanie podw ójnych  lub p o ­
trójnych kabli pow rotnych, w  zależności od  ich długo­
ści (np. w M eksyku zarząd tram wajów  projektuje nie 
mniej 6-u rów nolegle w łączon ych  kabli pow rotnych, dla 
najdalej leżących  odcinków  toru).

W  takim wypadku, dla to rów  o równom iernie p o - 
dzielonem  obciążeniu szyn, otrzym am y rysunek u w idocz­
n iony pod  Nr. 9.

Jeśli kable pow rotne są jednakow ej średnicy, a 
punkt C leży dwa razy dalej od  siłowni, niż punkt B, 
w ów czas kabel pow rotny, w ych odzący  z punktu C, trze­
ba p od w oić i t. d.

W  ten sposób nie wynikną żadne, sztucznie sp ow o ­
dowane, straty w  kablach pow rotnych.

W y bór systemu w yrów nania potencja łów  szyn, b ę ­
dzie zależał tylko od  stosunku ceny prądu do ceny m ie­
dzi. W  rzeczyw istości stosuje się system pośredni. D odać

D C  B

R Y S . 9 . S C H E M A T  Z A K Ł A D A N IA  P O D W Ó JN Y C H  
I  P O T R Ó JN Y C K  K A B L I  P O W R O T N Y C H .

należy, że do osiągnięcie w yrów nania potencja łów  jest 
niezbędna niezm ienność obciążenia.

5. Izolow anie szyn.

M ów iliśm y poprzednio o tem, że zarząd tram wajów 
pow inien starać się aby:

B. przeszkadzać prądom  błądzącym  w spływaniu na 
kable podziem ne w tych  m iejscach, gdzie kable mają 
potencja ł niższy niż szyny.

Ten warunek m ożna osiągnąć przez izolowanie szyn 
od ziemi, skutkiem czego oporność do ziem i się zw ięk­
szy. D latego też podk łady pow inny być jak najstaran­
niej nasycone kreozotem  i układane na dobrze odw od - 
nionem  torowisku. Źle izolow any odcinek  toków , na 
końcu daleko w ych odzącej linji, gdzie napięcie szyn o- 
siąga najw yższe w artości, jest naturalnie pow ażną p rzy ­
czyną powstawania prądów  błądzących. W  dodatku 
najczęściej taka długa linja podm iejska kończy  się w 
m iasteczku, gdzie szyny leżą bezpośrednio w  jezdni, a 
w ięc są silnie uziemione.

Najlepszą ochroną przed prądam i błądzącym i sta­
n ow i jezdnia z makadamu, albo z dobrze odw odnionego 
tłucznia, przyczem  podkłady należy nasycić kreozotem . 
Przy suchej pogodzie na takim pod łożu  uzyskuje się 30 
do 40 om ów  oporności izolacji na kilom etr pojedyńcze- 
go toru, przy wilgotnej pogodzie 9 do 15 om ów . Przy b e ­
tonow ym  podłożu  oporność ta w ynosi 1,5 do 4 om ów  

W  dalszym ciągu niniejszego artykułu, k tóry ukaże się 
w  najbliższym num erze „Przeglądu T eletechnicznego" 
będą podane środki zaradcze przeciw  elektrolizie, s to ­
sowane przez zarządy telefonów .

( c. d. n).

■ Najwyższe 
napięcie

Odległość od 
siłowni w km.

A
Siłownia

Szyny

R Y S . 7. R O Z K Ł A D  N A P IĘ C IA  W  SZY N A C H .

B
Koniec loru

Wolly Polencjat szyny

B
Koniec loru

A
Siłownia

Km.
C

Koniec toru
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TŁUMIENIE W  SIECIACH TELEFONICZNYCH  
ZAGRANICĄ.

Inż. K O N STA N TY  DOBRSKI. (dokończenie do artykułu na str. 50 Nr. 2 Przegl. Telet.).

W  sieciach zagranicznych —  tłumienie rów noważne 
układu narodow ego jest rozłożone na poszczególne je ­
go elem enty w sposób następujący:

W  N iem czech tłumienie obw odu  lokalnego, które — 
w związku z przyjętem  tam rozm ieszczeniem  wzm acnia- 
ków  w  centralach m iędzym iastow ych —  równa się tłu ­
mieniu układu narodow ego, składa się:

1. Z tłumienia rów now ażnego aparatu abonenta 
przy m ówieniu, w zględnie słuchaniu (w założeniu że 
aparat jest przyłączony bezpośrednio do centrali);

2 . ze straty przy m ówieniu (wyrażonej w neperach) 
spow odow anej przez zm niejszenie prądu zasilającego 
mikrofon na skutek oporności linji abonenta;

3. z tłumienia skutecznego linji abonenta;
4. z tłumienia skutecznego centrali m iejskiej, sp o ­

w odow anego przez układ zasilający, kondensatory, 
transformatory i t. p. jakie mogą być w łączone w obw ód 
sznurowy centrali;

5. z tłumienia skutecznego linji połączen iow ej —  od 
centrali miejskiej do m iędzym iastowej, jeżeli obie ta 
centrale nie znajdują się w tem samem pom ieszczeniu;

6. z tłumienia skutecznego centrali m iędzym ia­
stowej.

W e  Francji —  w wypadku najogólniejszym  —  je ­
szcze m oże dojść:

7. tłumienie skuteczne linji m iędzym iastowej od 
centrali klasy III-ej do centrali klasy II-ej, oraz

8. tłumienia skuteczne centrali m iędzym iastowej 
klasy II-ej.

Dla porządku zanotujem y definicję tłumienia sku­
tecznego, aczkolw iek  po jęcie  to w ym agałoby m oże b liż­
szego om ówienia. A  w ięc:

Tłum ienie skuteczne (affaiblissement effectif, e ffe c ­
tive attenuation; Betriebsdampfung) części układu 
zam kniętej na oporności Z! i Z , określa się przez s to ­
sunek m ocy pozornej, którą generator o oporności Z ,, 
dostarcza do odbiornika o oporności Z ,, do m ocy  p o ­
zornej, którą ten sam generator dostarcza do od b ior­
nika o oporności Z.,, za pośrednictw em  badanej części 
układu.

W  przypadku szczególnym , kiedy Z , Z , 600 
om ów jest mniejsze od , 0°, tłumienie skuteczne wyraża 
się przez tę samą liczbę, jak i tłumienie rów noważne. 
Przypom nijmy sobie przytem, że podstaw ow y w zorzec 
telefoniczny posiada linję sztuczną porów naw czą o o p or ­
ności charakterystycznej 600 om ów  /_ 0°, zaś oporność 
w yjściow a układu nadaw czego i oporność w ejściow a 
układu odb iorczego tego wzorca w ynoszą po 600 om ów 
Z 0°.

W artość tłumienia spow odow anego przez centra­
lę m iędzym iastową, oblicza się w N iem czech na +  0,1 
ncpera, w Anglji na 1 decybel 0,115 neperów . 
Straty w centrali m iędzym iastowej Paryża wynoszą 
-r 0,2 neperów . w Lille +  0,15 neperów . W artość tłu ­
mienia, spow odow anego przez centralę miejską, oblicza 
się w  N iem czech na +  0,15 neperów, z tego 0.1 nepera 
przypada na urządzenie zasilające, oraz 0.05 neperów  na 
inne urządzenia stacji.

Tłum ienie skuteczne linji abonenta oblicza się w 
N iem czech  na +  0,45 neperów, przytem  dla 90% abonen­
tów  tłum ienie to wynosi tylko +  0,3 neperów . Tłumienie 
to odnosi się do linji o długości ok o ło  5 km, przyczem
2 km tej linji tw orzy kabelek z żyłami o średnicy 0,6 mm, 
zaś reszta jest utworzona z kabelka o średnicy 0,8 mm. 
Należy zauw ażyć, że we Francji do połączeń  abonentów  
z centralami miejskiemi rów nież używa się —  przy o d ­
ległościach  2— 3 km —  kabelków  z żyłami o średnicy
0,6 mm. Tłum ienie skuteczne linji połączen iow ej od cen ­
trali miejskiej do m iędzym iastowej oblicza się w Niem­
czech  na +  0,3 neperów —  w  wypadkach typow ych. 
W  sieci paryskiej największa w artość tłumienia takiej 
linji w ynosi 0,35 neperów . W  Anglji —  centrale I-ej 
klasy (wyjąwszy Londyn) są połączone z centralami 
klasy II-ej przew odam i o tłumieniu średniem 3 d ecy ­
belów  (a maximum 6 decybelów ). Centrale II-ej klasy 
są po łączone  z centralami klasy III-ej przewodam i o 
tłumieniu średniem 3 decybelów  (a maximum 5 d e cy ­
belów ). W  wypadkach kiedy suma tłumień przew odów  
od centrali I-ej klasy do centrali III-ej klasy przekra­
cza 6 decybelów , w łącza się wzm acniak w obw ód roz­
m ow y w punkcie najbardziej do tego dogodnym , a w ięc 
w  centrali I-ej klasy, lub II-ej klasy, żeby  zm ni' :szyć 
tłumienie w ypadkow e do w artości 6 decybelów . W  przy­
szłości zamierza się u lepszyć kom unikację telefoniczną 
w A nglji przez całkow ite zredukow anie tłumienia prze ­
w od ów  m iędzym iastow ych pom iędzy centralami I-ej i
II-ej klasy.

Osobną kwestją jest kwestja tłumienia rów now aż­
nego aparatów  telefon icznych  w czasie m ówienia lub 
słuchania. Odróżniam y tu aparat w czasie m ówienia
i w czasie słuchania, gdyż w obu w ypadkach w chodzą 
w grę różne elem enty aparatu, spełniające różne funkcje.

Z definicji tłumienia rów now ażnego części układów 
telefon icznych  wynika sposób określania tego tłum ie­
nia, k iedy przedm iotem  badań jest aparat telefoniczny.

praktyce aparaty telefoniczne określa się przez p o ­
równanie ich działania nie z w zorcem  podstaw ow ym , a z 
w zorcam i wtórnem i, w zorcam i roboczem i.

Zarządy Poczt i Telegrafów  we Francji i w Anglji 
posługują się wzorcam i roboczem i tego samego typu 
(SETAC). W zorce le posiadają m ikrofon Solid-Back, a 
w ięc m ikrofon w ęglow y i słuchawkę Bella. Napięcie ba- 
lerji zasilającej wynosi 24 V. Baterja zasila mikrofon 
przez uzw ojenie transformatora i przez oporność 300- 
om ow ą, która zastępuje linję abonenta. Linja sztuczna 
pom iędzy dwom a układami nadawczym i odbiorczym  
w zorca jest przyłączona do zacisków  w tórnych u zw o­
jeń transformatorów. Zarząd Poczt i Telegrafów  w 
N iem czech używa innego w zorca roboczego  (SETEM). 
Układ nadawczy tego w zorca składa się z mikrofonu 
elektrom agnetycznego, oraz z wzm acniaka k atod ow e­
go. M ikrofon elektrom agnetyczny zawiera elektrom agne­
sy, zasilane prądem z baterji 12 V.

U kład odb iorczy  zawiera słuchawkę elektrom agne­
tyczną, której elektrom agnesy rów nież są zasilane z ba-
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terji 12 V, oraz wzm acniak katodow y. Linje sztuczne —  
um ieszczone razem z układem odbiorczym  w  jednej 
skrzynce —  mają oporność charakterystyczną 600 om ów.

W zorce rob ocze  są cechow ane przy pom ocy wzorca 
podstaw ow ego.

Tłum ienie rów now ażne układu nadaw czego w zorca 
roboczego  francuskiego i angielskiego w ynosi około  
f 0,75 neperów , to znaczy, że w zorzec roboczy  SETAC 

daje przy m ówieniu —  w porównaniu z w zorcem  p o d ­
stawowym  —  słabszy efekt, w yrażający się liczbą n e­
perów  podaną wyżej. Tłumienie, rów now ażne układu 
odbiorczego tegoż w zorca w ynosi ok oło  0,0 neperów .

W zorzec elektrom agnetyczny SETEM  ustawiony jest 
w ten sposób, aby jego tłumienie rów noważne w ynosi­
ło zero zarów no dla układu nadaw czego, jak i odbior­
czego.

Przy porównyw aniu aparatów badanych z w zorcem  
roboczym  SETAC trzeba pam iętać, w jakich warunkach 
aparaty badane mają pracow ać.

Istotnie, skuteczność aparatów  telefon icznych  za­
leży w szczególności od napięcia baterji zasilającej, ro­
dzaju układu zasilającego, charakterystyk linji abonen- 
t» i t. p. G dybyśm y w ięc przy porównyw aniu danego 
aparatu telefon icznego z w zorcem  roboczym  SETAC 
włączali ten aparat bezpośrednio na m iejsce aparatu 
w zorcow ego, pozostaw iając np. układ zasilający bez 
zmiany, to wyniki otrzym ane m ogłyby nie być m iarodaj­
ne dl^ rzeczyw istych  warunków pracy danego aparatu.

N ależy w ięc określać tłumienie ca łego układu, k tó ­
ry nas interesuje —  a w ięc aparatu telefonicznego wraz 
z linją telefoniczną i urządzeniem centrali miejskiej w 
stosunku do tłumienia odpow iedniej części układu w zor­
cow ego SETAC. Tak otrzym ane tłumienie względne ra­
zem z tłumieniem równoważnem  w zorca da nam tłu ­
mienie rów now ażne układu badanego, składającego się 
z aparatu abonenta, linji abonenta i urządzenia centrali 
miejskiej.

Tłum ienie względne układu nadaw czego aparatu 
abonenta sieci paryskiej wraz z linją abonenta 3 km 
(kabel, ży ły  o średnicy 0,6 mm) i organami centrali 
miejskiej w ynosi —  0,25 neperów , to znaczy, że rozw a­
żany układ nadaw czy jest bardziej skuteczny od od p o ­
wiedniego układu w zorca SE T A C  o podaną w yżej cyfrę 
neperów.

Przyjmując pod uwagę, że tłumienie rów now aż­
ne układu nadaw czego w zorca w ynosi +  0,75 neperów , 
oraz że aparaty przyjm owane przez Zarząd P oczt i T e ­
legrafów mogą jeszcze posiadać tolerancję ' 0,3 nepe­
rów, otrzymamy w rezultacie następującą cyfrę dla 
maksymalnego tłumienia rozw ażanego układu nadaw ­

czego sieci paryskiej (— 0,25 +  0,75 +  0,3) ; +  0,8 n e­
perów. O dpow iednia cyfra dla maksymalnego tłumienia 
układu odbiorczego w yniesie (— 0,05 0,00 -r 0,3) ;

+  25 neperów . O czyw iście, dla innych sieci francu­
skich cyfry  pow yższe mogą być n ieco  w iększe, lub 
mniejsze.

N iem cy określają tłumienie rów now ażne sw ych apa­
ratów, jak następuje:

Tłumienie rów now ażne średnie układu nadaw cze­
go aparatu abonenta, przyłączonego bezpośrednio do 
centrali, rów ne tłumieniu w zględem  w zorca  SETEM , w y ­
nosi +  0,55 neperów  z tolerancją — 0,2 neperów . Stra­
ta, spow odow ana przez zm niejszenie prądu zasilającego 
na skutek oddalenia aparatu od stacji w ynosi (przy o d ­
ległości 5 km) +  0,25 neperów . Zatem maksymalne tłu ­
mienie rów noważne układu nadaw czego aparatu abo­
nenta w ynosi ( +  0,55 +  0,2 — 0,25) — 1,0 n ep e ró w  
(w przyszłości dla 90% abonentów  0,9 neperów ). O dp o­
wiednia cyfra dla maksymalnego tłumienia układu o d ­
b iorczego wyniesie (—  0,2 +  0,2 (tolerancja) =  0,0 n e ­
p erów .

Sposób pomiaru przez porów nanie z w zorcem  SE­
TEM , przyjęty w  N iem czech, wymaga dodatkow ego 
uwzględnienia tłumienia linji abonenta, które wynosi
0,45 neperów .
tłumienia linji abonenta, które w ynosi 0.45 neperów .

A nglicy  obliczają  maksymalne tłumienie rów now aż­
ne układu nadaw czego lokalnego łącznie z organami 
centrali miejskiej na 9,7 decybelów , zaś maksymalne 
tłumienie rów noważne układu odb iorczego lokalnego —  
na 2,1 decybelów .

Jeżelibyśm y podsum owali wszystkie tłumienia p o ­
szczególnych  elem entów  obw odu  lokalnego w N iem czech 
(w tekście są uwydatnione drukiem grubszym), to otrzy­
m alibyśmy dla układu nadaw czego lokalnego, a tym samym
i narodow ego, maximum 2,0 nepery (a w  przyszłości dla 
90% abonentów  1,7 neperów ), zaś dla układu od b ior­
czego maximum 1,0 neper (a w przyszłości dla 90% ab o ­
nentów  —  0,8 neperów ). Praktycznie pow yższe granico; 
maksymalne ustalone w N iem czech będą osiągnięte ty l­
ko w rzadkich w ypadkach, gdyż często aparaty abonen­
tów  mają tłumienie rów now ażne mniejsze, niż to z o ­
stało przyjęte, często też linje abonentów  posiadają d łu ­
gość mniejszą, niż 5 km, dzięki czem u n ietylko ich tłu­
mienie jest mniejsze, ale i straty spow odow ane zm niej­
szeniem prądu zasilającego są m niejsze; w reszcie kiedy 
centrala międzym iastowa znajduje się tuż przy stacji 
miejskiej odpada linja połączen iow a do centrali m iędzy­
miastowej.

W  innych państwach tłumienie rów now ażne układu 
narodow ego rów nież nie przekracza podanych  granic.

REOGANIZACJA MIEJSKICH SIECI TELE­
FONICZNYCH W  ROSJI SOWIECKIEJ.

Od dłuższego już czasu istnieje w Rosji silny nacisk 
2e strony opinji rządzącej partji i w ładz państw ow ych, 
zm ierzający do polepszenia warunków pracy sieci te le­
fonicznych. Sprawą tą zajęła się naw el Rada Komisa­
rzy Ludow ych (Rada M inistrów), żądając od zarządu 
pocztow ego radykalnego załatwienia tej palącej kwestji,

Jednak rok 1931 w brew  oczekiw aniom  i planom nie 
był przełom ow ym  i stw ierdzić należy, że eksplotacja 
sieci telefon icznych  bynajmniej się nie polepszyła.

Ilość pracow ników  sieci miejskiej przew yższyła 
liczby, w yznaczone przez plan, natomiast okres zg ło ­
szenia się centrali, od podniesienia m ikrotelefonu do o d e ­
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zwania się telefonistki, uległ przedłużeniu, a ilość 
uszkodzeń w  całym  szeregu sieci pow iększyła  się —  jak 
np. w  Leningradzie, Kazaniu, Mińsku, Charkowie, Tyfli- 
sie i w  innych miastach. W  n iektórych  sieciach  daje się 
zauw ażyć tendencja do dalszego w zrostu ilości uszko­
dzeń (N ow ogród, Kazań, W oroneż, K ijów , Sym feropol, 
Krasnodar). R ów nież i uchw ały rozm aitych organizacyj 
publicznych, wystąpienia w  prasie, w zrost skarg i rekla- 
m acyj abonentów  wskazują na pogarszanie się pracy te­
le fonów  miejskich.

Dla usunięcia tego katastrofalnego stanu zarząd 
p ocztow y  zm uszony by ł przystąpić do radykalnej re­
organizacji, przy oparciu  się na now ych  zasadach, d o ­
tąd w Rosji sow ieck iej nie uznawanych lub lek cew a­
żonych.

Przedew szystkiem  w prow adzona ma być zasada 
jednolitego k ierow nictw a fachow ego, now a w  Rosji, 
gdyż dotąd kierow nictw o podzielone b y ło  pom iędzy fa­
chow ców , przedstaw icieli związku pracow ników  i przed­
staw icieli partji kom unistycznej. E ksploatacja sieci opar­
ta ma b y ć  na zasadach handlow ych; musi b y ć  prow a­
dzona normalna rachunkow ość i sieć winna w ykazać się 
zyskami, a w  każdym  razie dążyć do ich osiągnięcia, 
przyczem  mają to być  zyski faktyczne, a nie papierow e.

Celem  zwiększenia w ydajności pracy  z dn. 15 lu­
tego w prow adza się system p łac akordow o-prem jow y. 
Inną drogą do popraw y w ydajności pracy  jest nader u- 
miejętnie propagow ana ryw alizacja poszczególnych  grup 
pracow ników  m iędzy sobą; taka ryw alizacja (t. zw. soc- 
sorew now anje) propagow ana jest we w szelkich  ga łę­
ziach pracy, w przem yśle, w górnictw ie, b iurow ości, w yż­
szych zakładach naukow ych i daje n aogół bardzo k o ­
rzystne wyniki.

Całkow itą n ow ością  jest materjalna odpow iedzial­
ność sieci telefonicznej, jeśli aparat abonenta jest n ie­
czynny dłużej niż 24 godziny od chwili zgłoszenia uszko­
dzenia; w yjątek stanowią uszkodzenia kabli podziem ­
nych; w innych natomiast w ypadkach abonent m oże 
zgłaszać pretensje pieniężne. P odobnie przewidziana jest 
odpow iedzialność pieniężna za niedotrzym anie term inów 
instalacji lub przeniesienia aparatów  telefon icznych .

Jeśli zachodzą pow ażne uszkodzenia kabli lub też 
klęski żyw iołow e np. pow ódź lub pożar, zarząd sieci o- 
bowiązany jest zaw iadom ić abonentów , z jakiego p o w o ­
du aparaty są nieczynne, oraz pod ać przybliżony ter­
min uruchomienia.

R ów nież i poszczególn i pracow nicy  ponoszą ma- 
terjalną odpow iedzialność za w adliw ie w ykonane pra­
ce, oraz za zniszczenie urządzeń i narzędzi, sp ow od o­
wane niedbalstwem .

Ciekaw e są liczby, w skazujące wymagania, stawia­
ne personelow i i urządzeniom .

Ilość w yw ołań na telefonistkę —  w godzinach naj­
w iększego obciążenia —  ma być doprow adzona do 
250— 300, w M oskw ie —  do 400.

Czas zgłoszenia się centrali M B —  średnio nie w y ­
żej 7 sekund, centrali CB —  6 sekund; czas, zużyty na 
wykonanie żądanego połączenia ma w ynosić średnio: 
dla central MB —  najwyżej 10 sekund, CB —  8 se­
kund, dla centrali m oskiewskiej —  5,5 sekund.

Ilość uszkodzeń na 100 czynnych num erów nie p o ­
winna przekraczać w ciągu miesiąca poniższych granic:

uszkodzenia stacyjne: system MB —  2 , system 
CB —  4, system autom atyczny —  5; uszkodzenia linjo- 
w e: system  MB —  16,3, system CB i autom atyczny —  13.

Czas usunięcia uszkodzenia stacyjnego przy syste­
mie M B nie m oże przekroczyć 0,6 godziny, przy syste­
mie CB —  1 godz, w  centralach autom atycznych —  
1,5 godz. U szkodzenie linjowe lub w  aparacie abonenta 
winno być reperow ane w ciągu najdalej 4 godzin.

Ustalone są rów nież maksymalne terminy w ypełn ie­
nia zam ówień, a m ianow icie: na zainstalowanie apara­
tu —  10 dni, na przeniesienie —  2 do 5 dni w zależności 
od warunków lokalnych, na zd jęcie aparatu —  24 g o ­
dziny; termin liczy się od chwili wniesienia opłaty.

Za dotrzymanie w szystkich pow yższych  liczb, cha­
rakteryzujących pracę sieci, odpowiedzialni są osobiście 
kierownicy sieci i central.

M ożna stw ierdzić, że stawiane są bardzo w ysokie 
wymagania całem u personelow i lm jowem u i stacyjne­
mu. Tak np. centrala m oskiewska jest typu rozdziel­
czego, a w ięc taka jak i w  W arszawie. W  Moskwie 
przypada na telefonistkę ekspedycyjną —  400 wywołań 
w godzinie najw iększego ruchu, zaś w Warszawie norm y 
ustalone w  roku ubiegłym  przez Kom isję M iędzym ini­
sterialną w ynoszą 315 wywołań.

Publiczność ma być poinform ow ana o tem, czego 
ma praw o w ym agać od zarządu telefonów , zarów no, je ­
śli chodzi o samo wykonanie połączenia , jak i o term i­
ny instalacji. Eksploatacja sieci ma być pod  kontrolą 
organizacyj publicznych (partyjnych i miejskich), które 
winny być pow iadom ione o osiągniętych postępach.

Zasadą konserw acji urządzeń stacyjnych i lin jow ych 
ma być  nie reperow anie uszkodzeń, lecz  unikanie 
uszkodzeń przez staranny i umiejętny nadzór. Monterzy 
mają być osobiście, materjalnie odpowiedzialni za urzą­
dzenia, pow ierzone ich op iece . Dla kontroli ich pracy 
mają być  planow o sprawdzane w szelkiego rodzaju urzą­
dzenia i aparaty abonentów ; sprawdzanie to obow iąza­
ny jest zorganizow ać kierow nik oddziału  napraw. P o ­
miary kabli winny odbyw ać się okresow o, w edług usta­
lonego planu.

W  jaknajkrótszym  czasie ma nastąpić usprawnienie 
pracy biur inform acyjnych, których organizacja dotąd 
bardzo szwankuje.

Dla ochrony urządzeń lin jow ych od w pływ ów  linij 
prądu silnego w ysokiego napięcia, od elektrolizy i k o ­
rozji chem icznej winien być w ypracow any specjalny plan 
działania i do prac tych ma b yć przydzielony fachow y 
kierownik.

Dla lepszego wykorzystania sieci telefonicznej ma 
być zastosow ane przesyłanie po przew odach  program ów 
radjofonicznych , oczyw iście  z zachowaniem  pierw szeń­
stwa dla rozm ów  telefonicznych.

W  centralach MB o pojem ności ponad 1000 num e­
rów wydzwanianie abonenta żądanego ma na przyszłość 
uskuteczniać nie abonent, lecz  telefonistka.

Celem  podniesienia poziom u technicznego pracow ­
ników  organizuje się w  bardzo w ielkiej skali „w ynalaz­
cz o ść " ; do dyspozycji pracow ników , m ających jakiś p o ­
mysł, godny realizowania, oddaje się warsztaty, labora- 
torja, zapewnia się im pom oc fachow ców . Ogłasza się 
tematy do opracowania, pobudza się wszelkiem i środ­
kami inicjatywę personelu w tym kierunku. Ulepszenia
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i wynalazki, m ogące dać rzeczyw iste oszczędności lub 
poprawę eksploatacji sieci, w prow adza się w życie; ha­
mowanie tego rodzaju rzeczy traktowane jest jako sabo­
taż. R ów nież w pismach technicznych  prow adzi się w iel­
kie kampanje dla rozbudzenia w ynalazczości.

Dla celów  statystycznych ma b yć przeprow adzony 
spis abonentów  w edług działów : przem ysł, budow nictw o,

transport, gospodarstw a rolne, handel, łączność, insty­
tucje państw ow e, instytucje społeczno-kulturalne, apa­
raty osób prywatnych. Szczególną agitację prow adzi się 
za urządzaniem telefonów  do użytku ogółu  m ieszkań­
ców  danego domu.

(W edług rozporządzenia Komisariatu P oczty ZSRR 
z dn. 25 stycznia 1932 r.).

ZE STOW ARZYSZENIA TELETECHNIKÓW.
W  miesiącu lułym Zarząd Stowarzyszenia odbył p o ­

siedzenie dnia 29-go, na którem  rozpatrzono korespon­
dencję b ieżącą  i podania o przyięcie na członków  Sto­
warzyszenia. W  wyniku dyskusji nad sprawami budżeto- 
wemi Stowarzyszenia postanow iono przenieść kapitał go­
tów kow y Stowarzyszenia z konta czekow ego na konto 
oszczędnościow e z dniem 1 m arca r. b..

Biblioteka S tow a rzyszen ia  Teletecbników  P lsk ich  jest 
czyn n a  w e  czw a rtk i o d  g od z in y  20 -e j d o  21 -ej.

W p łyn ęły  deklaracje 
Bergman Piotr 
Burakiewicz W incenty— 
Naimski Henryk —
Spira Adam  —
Stanisze wski Kazim ierz— 
Szatański Zygmunt — 
Umiński Stanisław — 

Z dniem 1 marca na 
ślony z listy członków  p.

następulących 7 osób: 
W arszawa, K oszykow a 6

„  PI. Inwalidów Nr. 3 m. 41 
„  N ow ow iejska 54 m. 47 

Hoża 13 m. 20 
N ow ogrodzka 26 m. 3 
Akadem icka 5 m, 552 

„  Z im orow icza Nr. 4 m. 1 
własne żądanie został w ykre- 
inż. Daszyński Stanisław.

SŁOW NIK TELETECHNICZNY.
M iędzynarodow y Komitet D oradczy w sprawach komunikacji telefonicznej dalekosiężnej 

(C. C. I.) wydał m iędzynarodow y słownik telefoniczny. Stownik ten nie obejm uie jednakow oż 
języka polskiego. Dla uzupełnienia tego braku Slow . Telet. Polskich pod ję ło  przetłom aczenie 
słownika telefonicznego C. C. I. na język polski i wydanie następnie takiego słownika w  czte­
rech językach: polskim, francuskim, angielskim i niemieckim.

Nad w ydaw nictw em  czuwa Komisja Słownicza Stowarzyszenia Teletechników  Polskich.
Nieustalona terminologia teletechniczna utrudnia w  znacznej m ierze wydanie słownika, 

gdyż praca ta pociąga za sobą kon ieczność stworzenia całego szeregu now ych  w yrazów . Z tego 
też względu pierwsza próba tego słownika ukazuje się na łamach „Przeglądu T eletechnicznego"—  
dla podania w prow adzonego słow nictw a krytyce publicznej

Niniejszym upraszamy wszystkich naszych Czytelników  o nadsyłanie sw oich  uwag, które 
to uwagi Komisja S łow nicza rozpatrzy przed ostatecznem książkowem wydaniem  słownika.

Uwagi należy nadsyłać pod  adresem redakcji „Przeglądu T eletechnicznego" z dodaniem 
Wzmianki na kopercie : dla Komisji S łow niczej.

U R ZĄ D ZE N IA  
PROBIERCZE I PO M IA R O W E .

618. Łącznica probiercza
Panneau de coupure de la table 

d ’essai des lignesinterurbaines 
Test jack panel 
Klinkenumschalter.

619. M iejsce próby 
Point de coupure 
Testing point
Trenns telle; Untersuchungsstelle.

620. M ostek pomiarowy 
Pont de mesure 
Measuring bridge 
Messbriicke.

621. Pętla 
Boucle 
Loop 
Schleife.

,22. Pętla pomiarowa 
Boucle de mesure 
Measuring or test loop 
M essschleife.

623, Połączenie próbne 
Communication d'essai 
Test call 
Probeverbindung.

624. Prąd probierczy 
Courant d'essai 
Test current 
Priifstrom.

625. Próba 
Essai 
Test 
Prufung.

626. Próba błędna 
Faux test
False engaged test 
Unrichtge Gesetztpriifumg.

627. Próba izolacji 
Essai d'isolement 
Insulation test 
Isolationsprufung.

628. Próby okresowe
Essais preventifs (systematiques) 
Routine test
Vorbeugende Prufung zur 

Storungsverhutung.
629. Próba świetlna 

Test lumineux 
Visual engaged test 
Optische Prufung.

630. Próba świetlna przyciskowa 
Test lumineux par bouton

R edakcja.

Visual engaged test with key 
kontrol 

Optische Prufung mit 
Druckknopf.

631. Próba świetlna z migotaniem 
Test lumineux scintillant 
Flashing test
Prufung mit Flackerzeichen.

632. Próba zajętości
Test (faire le test: reconnaitre 
si une ligne est occupee)
Test
Besetzfpriifung.

633. Próbnik tarczowy (przyrąd do
sprawdzania tarcz numerowych) 

D ispositif d'essai des cadrans 
d'appel 

Dial tester 
Priifvorrichtung fiir 

Nummermscheiben; 
Priifeinrichtung 
fiir Nummernschalter.

634. Przyrząd probierczy 
Boite d'essais (dispositif

transportable pour 1 ‘essai des 
sćlecteurs et de leur cablage) 

Routine tester 
Prufgehause.
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635. Stół probierczy (szafka
p rob iercza )

Table d'essais 
Test desk
Prufti-sch; Priifschrank; 

Priifgestell.

636. Sznur probierczy
Cordon d'essais (m onocorda utilise 

a une table d'essais comportant 
toutes les cles necessaires aux 
differents essais)

Test cord 
Priifschnur.

637. Urządzenie probiercze 
D ispositif d'essais 
Testing device 
Priifvorrichtung.

638. U szkodzenie 
Derangement 
Fault 
Storung.

639. Zacisk probierczy 
Borne d'essai 
Testing terminal 
Untersuchungsklemme.

640. M iejska sieć kabli
m iędzystacyjnych

Kabelnetz mit
Ortsverbindungsleitungen;
Ausgleichkabel.

641. M iędzym iastowy obwód
przekazowy 

Ligne de renvoi interurbain 
Lending circuit 
Ferndienstleitung.

642. Linja
Ligne (ensemble des circuits)
Line
Linie.

643 Obwód abonenta 
Ligne d'abonne 
Subscriber’s line 
Anschlussleitung.

644. Obwód abonenta 
Ligne au reseau (d'une

installation d'abonne)
Exchange line
Am tsleitung; Teilnehmerleitung.

645. Obwód abonenta okręgowego 
Ligne rarale
Rural subscriber’s line 
Oberlandleilung; Anschlussleitung 

einer Landzentrale.
646. Obwód boczny

V oie derivee, circuit derive

Shunt circuit 
Nebenweg.

647. Obwód dodatkow y 
Ligne supplem entaire 
Extension line 
Nebenanschluss.

648. Obwód dwuprzewodowy 
Ligne bifilaire 
M etallic circuit 
Doppelleitung.

649. Obwód główny (obw ód aparatu
głównego)

Ligne principal (ligne de reseau 
d ’un poste principal)

Main line
Hauptanschluss, Amtsleitung.

650. Obwód inform acyjny 
Ligne de renvoi (aux

renseignemsntis) (par exem ple 
une ligne entre les contacts d'un 
niveau mort et la table de 
ren-seignements)

Inquiry circuit 
Hinweisleitung.

651. Obwód koncentracyjny
Ligne auxiliaire de concentration 
Concetration line 
Sammeldienstleitung.

TELEFONY KOLEJOWE DO ŁĄCZENIA  
RÓWNOLEGŁEGO.

STANISŁAW MURAWSKI.

Na kolejach  do zgłoszeń pociągów  w łącza się do 
jednego przew odu kilka telefonów  równolegle.

R ozróżnia się dwa sposoby rów noległego łączenia 
telefonów :

a) w łaściw y rów noległy, stosowany przy linjach 
dw uprzew odow ych i

b) p ółrów noległy , stosowany przy linjach jedno- 
przew odow ych.

W  układzie a) jeden zacisk telefonu łączy się z 
przewodem 1 ,drugi zaś z przewodem  2 ; natomiast w u- 
kładzie b) odpow iednie zaciski są łączone z przew o­
dem i ziemią. W arunkiem koniecznym  w obu powyższych 
układach jest, by telefony posiadały dzwonki w ysoko- 
oporowe. W ysoka oporność dzw onków  potrzebna jest 
dlatego, by oporność przew odów  w ydaw ała się stosun­
kowo małą. W skutek tego przez dzwonki wszystkich te­
lefonów, nawet najbardziej oddalonych od m iejsca nada­
jącego, będzie przepływ ał prąd prawie o tem samem na­
tężeniu. Ponieważ zwiększona oporność pow oduje zm niej­
szenie natężenia prądu, przeto, by otrzym ać p orzeb n ą  
ilość am perozw ojów , należy dać dużą ilość zw ojów ,

O ile przy szeregowem  łączeniu telefonów  ob o ję t­
ną jest okoliczność, czy dzwonek telefonu w ysyłającego 
prąd w spółdziała, czy też nie, o tyle w układzie rów no­
ległym  dzwonek ten z zasady jest nieczynny. W  ten 
sposób rozporządza się zawsze pełnem n ap ęciem  na za­
ciskach induktora dla wszystkich pozostałych  dzw on­
ków obwodu.

W  telefonach do łączenia rów noległego używa się 
dzwonków o oporności 1600, 2500, 2603 i 6003 omów. 
Dzwonki o oporności 6000 om ów i 20333 z w o ]ó »  używa­
ne są na kolejach  niemieckich, zw łaszcza na tych lin­
jach, gdzie ma zastosowanie trakcja elektryczna.

Zrozumienie wartości stosowania tak wy okich opor­
ności jak oporność 6000 om ów zawdzięcza się przypad­
kowi. Jeszcze przed wojną światową przy okaz i z lek- 
tryfikowania 27-o kilom etrowego odcinka jed n ;j z 
głównych linij kolejow ych, z zastosowaniem do napędu 
prądu zm ienego o napięciu 6300 woltów , s.w ierdzono 
bardzo ujemny w pływ  prądu trakcyjnego na przew o­
dy napowietrzne prądu słabego, wobec czego u łożono k i ­
bel. W  nowonsbytym  kablu, obok d u żjj ilości p zaw o­
dów  blokow ych założono rów nież 4 pary żył te’ efoni z- 
nych, które, naskutek om yłki fabryki, um eszczono w izo­
lacji niestosownej, nasyconej żywicą i o le je n . Izolow a­
nie takie, właściwe tylko dla kabli o izo ’ acji w łókni­
stej, dało tylko ten skutek, że ży ły  tel ;f omiczie posia­
dały znacznie w iększą pojem ność, niż w kabl ch tele­
fonicznych z izolacją  p ow ietrzn o-p ap ieow ą. Ponieważ 
duża pojem ność równoznaczna jest z dużem tłumieniem, 
przeto niemożliwem było osiągnięcie nale'ytetfo dzia­
łania prądu wzbudzającego w obw odzie z  15 t lefonów 
z dzwonkami o oporności 1600 om ów i długości linji 
27 km. Z uwagi, że innego kabla o należytej budo wij do 
dyspozycji nie było, należało jaknajprędzej zastosować 
czeń znaleziono takie środki, przez zastosowanie no- 
inne środki zaradcze. Po szeregu prób, pomiarów i obli-
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wych dzw onków  o oporności 6000 om ów i 20000 zw o­
jów , z zastosowaniem rdzeni elektromagnesów z żelaza 
podzielonego. Przez to wyrównano szkodliw e skutki du­
żej pojem ności i całe urządzenie pracow ało później na­
leżycie.

Te pierwsze próby z wynikiem dodatn'm  sp ow od o­
wały, że zastosowano wszystkie telefony do łączenia 
równoległego z dzwonkami w ysokooporow em i 6000 o- 
mów na innych linj ach kolei niemieckich.

Z pow yższego wynika, że m ożność dobrego porożu 
miewania .się przy dłuższych przew odach i możliwie n aj­
większej liczbie telefonów  w łączonych  rów nolsgle, m oż­
na osiągnąć przez stosowanie w telefonach dzwonków 
w ysokooporow ych z rdzeniami elektrom agnesów z żela­
za podzielonego. Należy przytem  zaznaczyć, że dzwon­
ki w ysokooporow e działają jak dławiki. Im większą 
jest oporność dzwonka, tem mniejszy prąd zmienny roz- 
mówniczy przepływa przez uzwojenia dzwonka te le fo ­
nu nie biorąc w danym mom encie udziału w  rozmowie. 
Przeto prąd rozm ówniczy, pow stający w  m iejs ;u  nada- 
jącem  rozm owę, nie przepływa przez uzwojenia rów n o­
legle w łączonych dzwonków, które są dla niego zapo­
rą i nie ulegając żadnemu prawie osłabieniu dopływa 
do słuchawki odb 'orczej. Pom inąwszy ostćbienie w y­
wołane opornością przewodów, natężenie prądu, a za­
razem i działanie jego skuteczne zależy od dobrej izo­
lacji obu przew odów  obwodu pom iędzy sobą Ponadto 
oba przew ody winny posiadać możliwie jednakową izo ­
lację i jednakową oporność oraz jednakow e w łaściw o­
ści fizyczne i elektryczne.

Przy telefonach d o  łączenia rów noległego o oporno­
ści dzw onków  6000 om ów w obw ód można w łączyć tyle 
aparatów, by każdy dzwonek przy wydzwanianianu mógł 
otrzym ać prąd niem niejszy od 1,2  m A. Dobra izolacja  
przew odów  przytem  jest konieczna. Natężenie mowy za- 
pojem ność i indukcyjność. Dzwonki w ysokooporow e dzia- 
łają przy szybkich zmianach prądów m ówniczych jak 
dławiki i są zaporami dla tych prądów, nie p rzep u szz  - 
jąc ich do aparatów. Przez powiększenie oporności i za­
stosowanie do rdzeni żelaza podzie 'onego, wymienione 
dodatnie działanie dzwonków jako dław ików  podw yż­
sza się.

Dla próbnego rachunku zakłada się, że w łączono 12 
telefonów z dzwonkami o oporności 60DD om ów w linji 
długości 150 km podw ójnych  przew odów  bronzowych 
średnicy 2 mm. Należy ustalić przedewszystkiem , czy 
przy pokręcaniu induktora jednego te l.fon u  pozostałe
1 1  otrzym ują prąd o dostatecznem natężeniu.

Założym y następujące wartości: oporność kilom e­
tra pojedynczego przewodnika 6 omów, dla danego prze­
wodu podw ójnego otrzym amy: 1 5 0 . 2 . 6  =  1803 omów; 
oporność induktora 500 om ów i m p ięcie  przy normal- 
nem obracaniu 45 v. Ponieważ telefony są w łą zone rów ­
noległe, przeto ogólna oporność dzw onków  wyniesie: 
w 6000
n~ — - j- =  cu 545 2, a suma oporności wyniesie: 1800 

(przew ody) -)- 545 (dzwonki) -f- 500 (induktor) =  2844 2. 

Natężenie prądu w obw odzie  w yniesie: ^  0.0158 A,

albo 15,8 mA, natężenie to rozdzieli się stosownie do 
ilości dzw onków  i przez każdy dzw onek przepływ ać bę-

15.8dzie przeciętnie =  1.436 mA, a zatem prąd zupełnie

w ystarczający. Przy stosunkowo krótkich przew odach
o oporności małej w porównaniu do oporności dzw on­
ków , możemy ją w pow yższem  obliczeniu pominąć; 
uwzględnia się jedynie przew ody dłuższe o oporności 
w ysokiej. Należy jeszcze przekonać się, czy  dzwonki 
telefonów  końcow ych  będą odbierały  odpow iedn io silny 
prąd, jeżeli będą w zbudzone przez telefony przeciw ległe 
k ońcow e.

Jasnem jest, że oporność przew odów  odgrywa rolę 
przy rozdziale prądów  w  sieci. W edług przykładu przy­
toczonego, na jeden dzwonek przypada przeciętnie 
1,43 m A. W  rzeczywistości prąd przypadający na p o ­
szczególne dzwonki jest zależny od oporności poszcze­
gólnych  odcinków  przew odów  pom iędzy niemi p o ło ż o ­
nych; w ten sposób dzwonki położone w pobliżu źród ­
ła mają prąd siln iejszy niż 1,43 mA, zaś dzwonki dal­
sze mają prąd słabszy niż 1,43 mA. By przedstawić so­
bie jak w ielka jest różnica w rozdziale prądów, p rzy j­
muje się, że wszystkie 12  telefonów  są tak w łączone w 
obw ód, że między niemi jest jednakow e oddalenie. Zatem 

m iędzy dwom a dzwonkami leży oporność ~  ^  164 2.

Różnica prądów  w dzwonkach, jaka pow staje z 
różn icy długości poszczególnych  od cn k ów , może być 
obliczona z danych oporności i natężenia prądu z 
proporcji: 6000 : 1,43 =  164 : X, stąd X  =  0,039, a więc 
różnica natężenia prądu w dwóch sąsiednich dzwonkach 
wyniesie około  0,039 m A. Przy 11 odcinkach przew odów  
m iędzydzw onkow ych sprawi to ogólną rćżnicę: 11.0,039 
=  0,429 mA. Ta różnica tak się rozdzieli m iędzy dzw on-

0,429
kami, że pierwszy otrzyma: 1.43 —)— — =  1.6445 m A.

0.429
ostatni zaś 1.43------— — 1,2155 mA. Przeto i ostatni dzw o­

nek otrzymuje w ystarczającą ilość prądu. Z p ow y ż­
szego wynika, że przew ody mogą być obciążone 
dwunastoma telefonami. M ożnaby większą ilość tele­
fonów  w łączyć w obw ód, lecz wówczas p rz .w od y  śred­
nicy 2 mm muszą być zastąpione przew ód imi bronzo- 
wemi 3 mm, wówczas oporność przew odów  obniży się do 
1100  omów.

Przytoczony rachunek podaje  tylko w artoici przy­
bliżone, które jednak są w ystarczające. Chcąc ob liczyć 
z większą dokładnością jaką część prądu o'.rzyma każ­
dy  dzwonek, trzeba przeprow adzić rachunek dla każdej 
poszczególnej gałęzi, z uwzględnieniem w szys.klch o p o i-

ności wzoru: R = -z -------- --------- — Jest to jednak bezce-

Vi V2 v 3
lowe, gdyż nie prowadzi do wyników dokładnych, p o ­
nieważ nieznana jest oporność pozorna dzwonków, któ­
ra się znacznie różni, zależnie od  częstości zmian im pul­
sów prądu zmiennego. O prócz tego napięcie m oże się 
podnosić z pow odu zwiększonych obrotów  induktora, 
zatem wartość prądu zależna jest również od s^o obu 
obsługi induktora.
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Z R A D Y  TELETECHNICZNEJ.
PROTOKÓŁ Nr. 31 

plenarnego posiedzenia Rady Teletechnicznej 
z dnia 11 grudnia 1931 r.

O becni: Prezes Rady Teletechnicznej, Członkow ie
i w spółp racow nicy  wym ienieni w  liście ob ecn ośc i w 
ogólnej liczbie 35 osób.

Porządek dzienny:

1 ) O dczytanie protokółu  zebrania plenarnego z dnia 
27 listopada 19331 r.

2) W nioski uzupełniające Komisji III-ej do norm  na 
„druty teletechniczne stalow e".

3) N orm y na „salm jak do ogniw ".
4) Sprawozdanie Komisji II-ej w  sprawie zastosow a­

nia papieru do sklejania w tyczek  w  łączn icach  ręcz ­
nych.

5) N orm y na „ogniw a suche" (d. c, dyskusji).
6) W oln e wnioski.
Posiedzenie otw art o godz. 18 min. 15; przew dniczy 

Prezes, inż. Ludwik T o łłoczk o .

Pkt. 1-szy. P rotok ół poprzedniego posiedzenia p le ­
narnego z dnia 27 listopada 1931 r., p o  odczytanu przez 
Sekretarza przyjęto z poprawką.

Pkt. 2 -gi. Inż. Zajdler referuje sprawę popraw ek i 
uzupełnień do norm  na „druty teletechniczne stalow e". 
Normy te b y ły  przyjęte przez Radę T eletechniczną w 
dniu 29 maja 1931 r. z zastrzeżeniem  przeredagow ania 
§ 18 —  „O rzeczen ie ", który zdaniem Plenum zawierał 
warunki zbytnio zaostrzające odb iór drutu.

Celem  przekonana się o słuszności warunków K o ­
misja zastosow ała je w praktyce przy odbiorze  dwćrch 
partyj drutu w  fabryce. Na zasadzie poczyn ionych  w ten 

sposób dośw iadczeń  oraz po ponow nem  zanalizowaniu 
norm zagranicznych, Komisja doszła do prześw iadcze­
nia, iż n iektóre wym agania należy złagodzć. Skutkiem 
tego Komisja zgłasza obecn ie szereg popraw ek do przy­
jętego poprzednio tekstu, oraz now y tekst § 18 
„O rzeczen ie".

Następnie kapitan W ilczyński referuje szczegółow o 
zgłoszone przez Kom isję poprawki, które dotyczą  w y­
magań co do ilości skrętów , ilości przegięć i w ytrzy­
m ałości ocynkow ania.

Po ożyw ionej dyskusji wszystkie wnioski Komisji 
zostały przyjęte, a m anow icie:

w  § 5-a —  najmniejszą wymaganą ilość przegięć dla 
drutu 3 mm przew odow ego zm niejszono z 8 na 7 prze- 
gięć.

w § 5-b —  najmniejszą ilość skrętów  dla dutów 
w iązałkow ych zm niejszono: dla średnicy 2,5 mm z 30 
na 16 skrętów , z dla średnicy 2,0 mm z 32 na 20 skrę­
tów, dla średncy 1,5 mm z 38 na 27 skrętów .

w  § 5-b —  ilość zanurzeń przy próbie ocyn k ow a­
nia dla drutu w iązałkow ego o średnicy 2,0 i 1,5  mm 
zm niejszono z 4 na 3 zanurzenia.

w  § 10 —  dodano zdanie: „nie dotyczy  to końca 
próbek na długości do 1 cm.

Po dyskusji przyjęto rów nież m erytorycznie nowy 
tekst § 18 „O rzeczen ie " z zastrzeżeniem  gruntownego

przeredagow ania tego paragrafu w  K om itecie R edak ­
cyjnym.

Postanow iono przy redagowaniu norm używ ać na­
dal terminu „w ytrzym ałość na rozryw anie", zamiast 
„rozciągan ie".

W  związku z pow yższą dyskusją, przy której K om i­
sja III posługiw ała się tablicam i, przedstaw iającem i p o ­
rów naw czo wymagania, stosow ane w  różnych krajach. 
P rzew odn iczący zw raca uwagę, iż tablice te, jak rów nież 
inne dane, przedstaw ione na poprzednich  posiedzeniach, 
przedstawiają bardzo cenny m aterjał porów naw czy, k tó ­
ry nie pow inien  przepadać bez śladu. Przew odniczący 
zwraca się z apelem do Komisyj, aby zebrany materjał 
starały się publikow ać drukiem, a w  każdym razie, że ­
by przechow yw ały  go w odpow iedniej formie w aktach 
Komisji, lub przekazyw ały do Sekretarjatu Rady T e le ­
technicznej.

Pkt. 3-ci. Sprawę norm  na „salm jak do ogniw” re ­
feruje inż. Rotszajn, podając w  miarę czytania tekstu 
zgłoszone do poszczególnych  punktów  zastrzeżenia fa­
brykantów  oraz stanow isko Komisji.

W  wyniku dłuższej dyskusji w prow adzono do p ro ­
jektu norm następujące popraw ki:

§ 3 p. c —  ma b y ć  „zanieczyszczeń  n ierozpusz­
czalnych",

p. d. —  ma być „zaw artość czystego chlorku am o­
nu NH, CL (winna w ynosić conajmniej 
99% .

p. e —  pierw szy wiersz skreśla się; w iersz drugi 
ma brzm ieć „zaw artość żelaza (Fe) nie 
powinna i t. d.”

§ 4 —  A — p. b —  ma brzm ieć „stw ierdzenie braku 
zanieczyszczeń  n ierozpuszczalnych".

§ 4 —  B —  ma b y ć  „P róbom  laboratoryjnym  p o le ­
gającym na zbadaniu:

a) zaw artości w ody,
b) zaw artości chlorku amonu (NH(CL) że ­

laza (Fe) i o łow iu  (Pb).

P róby uskutecznia się w  kole jności w yżej podanej.
§ 5 —  w  ustępie 1-szym należy dodać, że ułamki ilo ­

ści próbek  otrzym yw ane z obliczenia  zaokrągla się do 
najbliższej całej liczby wzwyż.

Ustęp ostatni otrzym uje brzm ienie: „z  otrzymanej 
średniej próbki przeznacza się 50 g do badania na za­
n ieczyszczenia  n ierozpuszczalne, 100 g —  do badania 
zaw artości w ody  i składu chem icznego, pozostałe 350 g. 
salmiaku należy opakow ać, op lom bow ać i przechow ać w 
herm etycznem  opakow aniu do w ykorzystania w razie 
potrzeby pow tórnych  prób".

§ 6 —  skreśla się na końcu „i b ". Cały ten paragraf 
ma być um ieszczony przed § 5-ym.

§ 7 —  ma być: „Badania na zanieczyszczenia nie­
rozpuszczalne". Badania na zanieczyszczenia n ierozpu­
szczalne (§ 3 p. c) uskutecznia się przez rozpuszczenie 
50-gram owej próbki salmjaku w  1-nym litrze w ody d e ­
stylowanej o temperaturze 10°— 20° C; otrzym any roz- 
czyn winien być przezroczysty i bez osadu"

§ 8 —  tytuł ma brzm ieć: „Badanie składu chem icz­
nego i w ilgotności".
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§ 10 —  w tytule skreśla się s łow o „zew nętrzne".
§ 12  —  po słow ach  „na każdej b eczce  w'inien być 

namalowany czarną farbą '1 dodaje się „napis" „salm jak"
i t. d.

Postanow iono popraw iony w  pow yższy sposób tekst 
norm „na salmjak do ogniw ' przyjąć z zastrzeżeniem  
dodatkow ego zbadania przez K om isję: 1 ) sposobu okre­
ślania w ilgotności ( § 3  —  b), 2) sposobu bada.nia zanie­
czyszczeń  nierozpuszczalnych ( § 3  —  c i § 7). Stsownie 
do wyniku Komisja zrewiduje redakcje § 3 i 7-go i po 
przeredagow niu ca łego tekstu odpow iednio do p oczy ­
nionych na Plenum popraw ek, przekaże norm y na sal­
mjak do Kom itetu R edakcyjnego.

Przy ostatecznem  zatwierdzeniu norm  Komisja z ło ­
ży na Plenum sprawozdanie co  do podniesionych  p od ­
czas dyskusji w ątpliw ości.

Pkt. 4-ty. Inż. Jachimski referuje sprawę zastoso­
wania zamiast tulejek —  papieru do oklejania w tyczek 
w łączn icach  ręcznych. Komisja otrzym ała wskazówki

od inż. K ew a z Tallina. W edług nich zrobiono próby na 
Stacji T e le fon ów  M iędzym iastow ych. P róby te dały jed ­
nak wyniki niezadawalające, w obec tego Komisja II d o ­
szła do wniosku, że omawiany siposób m oże być  uważa­
ny tylko jako rzecz zastępcza na w ypadek braku tu­
lejek.

P rzew odniczący ośw iadcza, iż na sieci w  P eters­
burgu owijania papierem  sto łow an o z pow odzeniem , 
w idocznie wszystko zależy od sposobu wykonania. 
Sprawę w  każdym razie w arto m ieć na pam ięci.

Pkt. 5-ty porządku dziennego z pow odu  spóźn io­
nej pory od łożono do następnego posiedzenia.

Na tem posiedzenie zam knięto o g. 21.50.

W arszawa, dnia 29 stycznia 1932 r.

Przew odniczący R ady Teletechnicznej 
(— ) Inż. L, Tołłoczko

Sekretarz
(— ) Inż. St. Zuchmantowicz

PRZEGLĄD PISM.
PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY. W arszawa Nr. 4.
15.11.32 r.

Dr. inż. S. Dunikowski: N ow y przyrząd pom iarowy 
w ysokiego napięcia. —  Inż. A. Smolański: Praktyczna 
m etoda obliczenia prądów  trójfazow ego zwarcia. —  P od ­
stawy projektow anej organizacji znaku przepisow ego 
SEP. —  Inż. J. Gryff-Chamski: W  sprawie oleju izola­
cyjnego.

— W arszawa Nr. 5. 1.111.32 r.
Inż. S. Sper i inż. J. Miłodrowski: Badania ulotu 

w iskiem iku walcow ym . —  Inż. J. Zambrzycki: Kilka 
uwag o próbach  na straty dielektryczne kabli w ysokiego 
napięcia.

PRZEGLĄD RADJOTECHNICZNY. W arszawa Nr. 5-6.
1.111.32 r.

Inż. A. Launberg: O definicję selektyw ności. —  P rze­
kaźniki jonow e.

REVUE GENERALE DE L‘ELECTRICITĆ. Paryż Nr. 1 .
2.1.32 r.

N otatki o decyzjach  pow ziętych  przez podkom isję 
w ielkości i jedności elektrycznych  i m agnetycznych m ię­
dzynarodow ej komisji elektrotechnicznej na zjeździe w 
Londynie we wrześniu 1931 r. —  P. Frick: Kable te le ­
foniczne morskie. —r A. Saverby: N ow ożytne cew ki in­
dukcyjne ekranowe. —  Nowa busola sterowana przez 
fale radioelektryczne.

— Paryż Nr. 2 . 9.1.32 r.
M. Klein i E. Foretay: Kable w ie loży łow e o  W y s o ­

kiem napięciu izolowane papierem  im pregnowanym . — 
L. A. Braem: System transmisji telefonicznej i telegra­
ficznej sym ultonowej w kablach dalekosiężnych o bar­
dzo cienkich żyłach. —  E. C. W ente: Odbiorniki i m ikro­
fony telefoniczne z ruchom emi cewkam i. —  L. Hinton: 
System z pasmem bocznem  rozszerzony do połączeń  ra­
diotelefonicznych na falach krótkich.

ANNALES DES POSTES TELEGRAPHES ET TELE­
PHONES.

J. Mailley: Organizacja służby telefonicznej na mię­
dzynarodow ej wystawie kolonjalnej w Paryżu w r. 1931.

G. Oilier: Kable przyłączen iow e w instalacjach elek ­
trycznych. —  A. H. Reeres: System kom unikacji radio­

telefonicznej o bocznem  paśmie częstotliw ości 
JOURNAL TfiLfiGRAPHIQUE. Bern Nr. 2. 11.32 r.

Jeszcze parę uwag dotyczących  rewizji konwencji 
telegraficznej i konw encji radiotelegraficznej. M iędzy­
narodow y komitet doradczy połączeń  telegraficznych
C. C. I. T.). —  M iędzynarodow a statystyka telegraficz­
na. —  M iędzynarodow a służba telefoniczna. —  Stan o- 
becny organizacji kontroli m iędzynarodow ej częstotliw o­
ści. —  Praw odawstw o radioelektryczne w Stanach Z jed ­
noczonych  i „Journal of Radio L aw ".

ARCHIV FUR ELEKTROTECHNIK Akwizgran Nr 12 
XII.31 r.

F. Ollendorf: Opis elementarny statycznego pola 
burz. —  Dr. H. S. Hallo i dr. K. H. Barkent: Przyczynek 
do m agnetyzowania żelaza zapom ocą  prądów  zm ien­
nych. —  W . Hohle: Pom iary strat w  żelazie przy użyciu 
aparatu Epsteina i mostka z prądami zmiennemi. —  A. 
N.kuradze: O przebiciu  elektrycznem  izolatorów  p łyn ­
nych. —  Inż. A. Obolenski: O w pływ ie elektronów  dru­
gorzędnych.

EUROPAISCHER FERNSPRECHDIENST. Berlin Nr. 27.
1.32 r.

Now e szczegóły  o rozw oju telefonji. — F. Breisig: 
Stuletnia rocznica urodzin M axw ella. —  R, Bletscha- 
cher: Pomiary drgań w kablach, na mostach żelaznych.
— Inż. R. Winzhenmer: O zastosowaniu wzm acniaków 
końcow ych  w sieci przew odów  dalekosiężnych. —  K. 
Hópfner: 8 Zjazd m iędzynarodow ej kom isji doradczej dla 
komunikacji telefonicznej (CCI) w Paryżu. —  Dr. Jager: 
Sprawa ochrony. —  Halmgren: K abel telefoniczny M al- 
mó— Kopenhaga. —  Inż. EHekinde: Kabel m orski te le­
foniczny Istad— Rónne (Bornholm). —  Inż. K. Dohmen: 
Usuwanie zakłóceń  w  kablach dalekosiężnych. —  A n ­
gielskie i n iem ieckie sprawy finansowe telefoniczne. —  
Stacja m iędzym iastowa berlińska. —  Europejska sieć 
kabli dalekosiężnych.

ELEKTROTECHNISCHE ZEITSCHRIFT. Berlin Nr. 1 . 
7..1.32 r.

Inż. Kolsch: Przegląd teletechniki w 1 półroczu  
1931 r. —  Inż. R. Albrecht: Akum ulatory dla urządzeń 
radjow ycb odbiorczych . —  Przyrząd do pom iarów  ra­
diow ych.
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•— Berlin Nr. 2 . 14.1.32 r.
N ow e turbo-elektryczne ogrom ne statki pasażerskie w 

St. Zjedn. —  R ozw ój oscylografów  katodow ych  z zimną 
katodą.

— Berlin Nr. 3. 21.1.32 r.
Dr. G. Hertz: Urządzenia elektryczne w nowym  in­

stytucie fizycznym  w wyższej szkole technicznej w B er­
linie. —  Dr. inż. R. Hintze: Praktyczne w yrachow anie 
przew odów . —  Charakterystyki prom ieniow ania zazie- 
m ionych anten ekranow ych form y L lub T. —  Otrzym a­
nie elektryczności z siły wiatru.

— Berlin Nr. 4. 28.1.32 r.
R. Swiune: O becny stan teorji atom icznej. —  Nowe 

połączenie radjow e. —  W ykształcen ie niem ieckich  inży­
n ierów  teletechników .

TELEG RAPH EN -U N D  FERNSPRECH-TECHNIK. Berlin 
Nr. 1. 1.32 r.

M. Feuerhahn: Opublikowanie m iędzypaństwow ego 
alfabetu telegraficznego. —  Postępy w elektrycznem  roz­
syłaniu w iadom ości z zakresu działalności poczty  n ie­
m ieckiej w r. 1931. —  G. H oeck e : Teorja  i obrachunek 
tłumienia w system ie przenośnikowym .

ZEITSCH RIFT FUR FERNM ELDETECHNIK W E R K - 
UND G E R A T E B A U . M onachjum  Nr. 1. 1.32 r.

Dr. G. Grisusen: N ow ożytna technika dalekopisow a.
—  G. W ifth : N ow ożytne półautom atyczne centrale b ocz- 
Teletechnika —  Przegląd pism szp. 2 Hański 18.3
n e. —  Inż. F. Sch iw eck : R ozw ój now ożytnych  m etod 
synchronizacyjnych. —  Dr. inż. A . Karsten: Ogrzewanie
i w entylacja w  autom atycznych centralach tele fon icz­
nych.

—  M onachjum  Nr. 2 . 11.32 r.
M . Langer: Komunikacja telefoniczna dalekosiężna 

w przyszłości. —  Dr. G. Grimsen: U kłady połączeń  dale­
kopisow ych. —  Inż. F. Sch iw eck : R ozw ój now ożytnych  
m etod synchm iozacyjnych  (d. c.). —  P. I. Dom m ergque: 
Zamiana drgań m echanicznych przez elektryczne.

BELL TELEPHONE Q U A R T E R LY . New York. Nr. 1 .
1.32 r.

B. Gherardi: Badania naukow e źródłem  postępu. —  
K. T . R oad : P ięć lat służby telefonicznej zam orskiej. —
S. A . Hariland: Tunele niezw ykłej konstrukcji. —  L. M. 
Smith: W idok i pracy w  firmie Bella. —  R. S. Tom blen: 
Zmiany w składzie ludności amerykańskiej. —  H. E. 
Shreere: Ósme zebranie plenarne m iędzynarodow ego 
komitetu doradczego telefonji dalekosiężnej.

THE G EN ERAL R A D IO  "EXPERIMENTER. Cambridge 
Mass. Nr. 10. X.31 r.

H. W . Lam son: Term o-ogniw a. —  Falom ierz. —  R. L. 
T ed esco : Nadajnik 5 -cio  m etrowy.

THE W IERELESS ENGINEER AN D EXPERIM EN TAL 
W IRELESS. Londy Nr. 100. 1.32 r.

M. G. S croggie: O bw ody w zm acniakow e z regulacją 
tonu. —  R. C. Clinker i T. H. Kinman: A paraty dla b a ­
dania pew nych  w łaściw ości obw od ów  sprężonych. —  W . 
Jackson: Straty w dielektrykach płynnych przy często­
tliwościach radjow ych. —  J. A . S iec: M etody refleksyjne 
do mierzenia g łębokości morza.

THE W IRELESS W O R L D . Londyn Nr. 24. 9.XII.31 r.
F. H. Haynes i W . T. C ocking: Sulperheterodyna o po- 

jedyńczej tarczy —  W . T. C ocking: Jaką w ybrać m oc.
— Skuteczne rady do dobrego odbioru. —  Jak uniknąć 
wadliwej siatki.

THE M A R C O N I REVIEW . Londyn Nr. 11-12. XII.31 r.
N. W ells: Przystosow anie sieci do anten o krótkich

talach. —  N. M. Rust: Zastosow anie w ykresów  kolistych 
dla wykazania tłumienia i w yrów nyw ania fal.

PROCEEDINGS OF THE INSTITUTE OF RAD IO  EN­
GINEERS. New Jork Nr. 1 1 . XI.31 r.

Ę. I. A ndrew : Regulacja multiwibratora dla pod zia ­
łu częstotliw ości. •—- I. W . Coułin: N ow e m etody regu lo­
wania częstotliw ości przy użyciu długich linij. —  I. S. 
Bemis: Parę obserw acyj o stanie prądów  ziem nych i ich 
stosunek do zakłóceń  m agnetycznych transmisji radjo- 
wej. —  E. N. D ingley: M etody dla pom iarów  oporu u- 
jem nego pliodynatronów . —  L. Espenschied: M etody p o ­
miarów szm erów zakłócających , —  G. Lubszynski i K. 
Hoffmann: Instalacje radjofoniczne w nowym  „dom u ra­
dja". —  E. D. M c Arthur i E. E. Spitzer: Lampy kato­
dow e, jako oscylatory o w ysokiej częstotliw ości. —  S. 
Namba: Zjawiska polaryzacji fal o niskiej częstotliw o­
ści. —  S. Namba: Polaryzacja fal o w ysokiej częstotli­
wości. —  C. B. Saw yer: U życie kryształów  sali ..R o­
chelle”  dla odbiorników .

THE ELECTRICIAN. Londyn Nr. 2795. 25.XII.32 r.
H. Waj-ren: Najnowsze m aterjały izolacyjne. — 

E lektryczność w Australji. —  Stacja radjowa w  Tun­
bridge W ells. —  W ysokie napięcie we W łoszech . — 
Komitet im perialny angielski.

ELECTRICAL ENGINEERING. New York Nr. 1. 1.32 r.
R. E. Hellmund: Standaryzacja wym iarów. —  D. C. 

Jackson: W spółdziałanie szkół technicznych z przem y­
słem. —  F. C. M c M ilian: K orona przyczyną zakłóceń  
radjowych. —  F. M. Clark: Badania chem iczne materja- 
łów  izolacyjnych. —  W łaściw ości m aterjałów  badanych 
jako dielektryki. —  T eorje fizyczne dielektryków .

W IESTNIK ELEKTROTECHNIKI. M oskw a Nr. 8 VIII.31.
W . K. Lebedinski: Stulecie odkrycia indukcji. —

I. S. G onorow ski: M etoda graficzna m echanicznego w y ­
liczenia anteny. —  O. W . Ł osiew : Elektryczna przew od­
ność karborunda i unipolarna przew odność d etek to­
rów. —  F. N. T rocew icz : W oltom ierz lam powy. —  L. M. 
M ejerow icz: W zm acnianie częstotliw ości.

C ESKOSLOVEN SKA P O ST A -TE LE G R A F-TE LE FO N .
Praha Nr. 2 . H.32 r.

Dr. J. Kalibera: Reklam a poczty  czechosłow ackiej.
— Inż. B. Bohusław M ild: O oświetleniu ulicznem. — 
Inż. F. Schneider: T elefon  dalekosiężny W arszaw a-Pra- 
ha. —  Dr. E. Fisher: Technika na usługach poczty . —- 
Inż. J. S voboda: Nowa stacja nadaw cza w Liblicich. —  
Dr. A . Burda: Programy radjow e pow inny być aktualne.

ELEKTROTECH N ICKY OBZOR. Praha Nr. 4. 29.1.32 r.
A . Zastrow : W pływ  linij prądu silnego na linje te­

lekom unikacyjne.

— Praga Nr. 5. 5.II.32 r.
Inż. D adoslaw ow : W ykresy elektryzacji Bułgarji. — 

A . Zastrow : W p ływ  linij prądu silnego na linje te le k o ­
m unikacyjne (d. c.). —  Dr. inż. F. R ieger: „Skin effekt" 
w przew odach  żelaznych.

— Praga Nr. 19.11.32 r.
V. List: W łączenie silników trójfazow ych do sieci 

elektrycznej. —  K. T eige: Badania w dziedzinie elek- 
troakustyki.

— Praga Nr. 7.
Fr. Jirsa: Akum ulator Edisona. —  A. Zastraw: 

W pływ  linij prądu silnego na linje telekom unikacyjne.

N ASA PO STA. Biatogród. Nr. 3. 1:111.32 r.
P. M. M ilicz: M iędzynarodow a akademja, poczta  i 

telekom unikacja —  Ankieta dotycząca  literatury p ro fe ­
sjonalnej poczt i telegrafów . —  Przegląd telegrafji w 
r. 1931, —  Organizacja personelu.
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N O W A  P LA C Ó W K A  TELETECHNICZNA.
W  lutym b. r. zostało zawiązane „K o lo  T ele-R adjo- 

techniczne przy W arsztatach E lektrotechnicznych  i Syg­
nałow ych P. K. P. w  Brześciu n /B ".

Nowa placów ka ma na celu dokształcanie i p og łę ­
bianie w iedzy sw ych członków  przez dostarczenie im fa ­
chow ych  czasopism , książek i tablic poglądow ych  z 
dziedziny teletechniki i radjotechniki. Przystąpiono już 
do utworzenia podręcznej b ibljoteki zaw odow ej.

K oło  liczy obecn ie 34 członków . Tym czasow y za­
rząd w yłon ił się w  składzie: przew odn iczący  —  J. Pil­
sko, skarbnik —  J. Żukowski, bibljotekarz —  G. Jaw- 
tuchowicz.

Przegląd T eletechniczny wita z uznaniem now y 
ośrodek krzewienia w iedzy teletechnicznej i życzy  dal­
szego pom yślnego rozwoju.

N O W IN Y TELETECHNICZNE.
AU TO M ATYZACJA SIECI TELEFONICZNEJ D A­

LEKOSIĘŻNEJ. Autom atyzacja sieci okręgow ych  prze­
prowadzona jest już w  całym  szeregu ośrodków . O bec­
nie rów nież i autom atyzacja połączeń  dalekosiężnych 
wyszła z okresu prób wstępnych i przeprow adzona jest 
już w kilku połączeniach .

Jak w iadom o, najpow ażniejszą trudnością jest tu 
przesyłanie im pulsów prądu, które mają uruchomić w y ­
bieraki w centrali odbiorczej t. j. tej, do której nale­
ży abonent w yw oływ any. Impulsy te, ze względu na w łą ­
czone w linję dalekosiężną przenośniki, nie mogą być 
przesyłane przy p om ocy  prądu stałego i musi być za­
stosow any prąd zmienny. Przy zastosowaniu prądu ni- 
skookresow ego (20 lub 50 okr/sek) nastręcza się szereg 
trudności, m. in. kon ieczność w prow adzenia do w zm ac­
niaków specjalnych urządzeń om ijających, niezbędne p o ­
większenie m ocy, niem ożliw ość wykorzystania zakresu 
częst 1 w ości ni kich dla cf^ów  tełrgrafji podakusfycznej

Firma Siemens opracow ała  system wybierania przy 
pom ocy im pulsów prądu o częstotliw ości akustycznej, a 
m ianowicie 500 okr/sek. Takie impulsy wzm acniane są 
przez wzm acniaki i w ybieranie odbyw a się bez prze ­
szkód nawet po bardzo długich linjach. Pierwsze pró­
by przeprow adzono na jesieni 1928 r., a od tej pory fir­
ma Siemens zainstalowała urządzenia do wybierania w 
następujących obw odach  (w niektórych  jedynie jako u- 
rządzenia próbne):

1. Hamburg— Berlin.
1. Berlin— Mannheim.
3. Berlin— Helsingfors.
4. D usseldorf— Mannheim.
5. Bruksella— Mannheim— Speyer.
6. Lugano— Lozanna.
7. M edjolan— Arona.
8. M edjolan— Turyn.
9. Rzym — Florencja.

10 . Norym berga— M onachjum.
Najtrudniejsze warunki są na linji Berlin— Helsing­

fors. Linja ta posiada długość 1604,1 km. a w skład jej 
w chodzi: 480 km linji napowietrznej, 366.5 km kabla 
Podm orskiego, reszta —• czw órka kablowa. Na linji pra- 
cuje 15 wzm acniaków. Podczas próby w yw ołano wprost 
z Berlina aparat prezydenta Finlandji, a następnie p o ­
łączono go w układzie konferencyjnym  z posłam i fin- 
landzkiemi w Londynie, Paryżu i Berlinie; rozm owa 
wspólna trwała 20 minut w bardzo korzystnych warun­
kach. Następnie w yw ołano z Berlina szereg aparatów 
w Helsingforsie. Przeprow adzono rów nież próby sam o­
czynnego rozłączenia rozm ow y m iejscow ej w Helsing- 
torsie przy zgłoszeniu się Berlina. W  Berlinie otrzym y­
wano obustronny sygnał końca rozm ow y.

(Z. f. Fermm. Techn. 10, 1931). 
ROZWÓJ KOMUNIKACJI TELEGRAFICZNEJ W  

ANGLJI. Angielska służba telegraficzna jest od szere­
gu lat pzredm iotem  ostrej krytyki na łamach prasy c o ­
dziennej. N ietylko nie przynosi ona zysku, lecz państwo 

opłaca bardzo znaczne sumy; w okresie od r. 1914 d o ­
płaty skarbu do telegrafu w yniosły 23 miljony funtów 
szterlingów (1 miljard zł.) Porównanie z am erykańskie- 
mi prywatnemi towarzystwami telegraficznem i wykaza-
o. że przy takich samych taryfach i o 70% w yższych 

P acach, towarzystwa W estern Union i Postal Telegraph

dały np. w  roku 1928 przeszło 4 m iljony funtów  szter- 
Iingów czystego zysku (ok oło  180 m iljonów  złotych ), na­
tomiast deficyt telegrafu w Anglji w yniósł w  tym że cza ­
sie 1,4 miljona funtów (60 m iljonów  złotych).

Angielski zarząd pocztow y postanow ił obecn ie prze­
prow adzić gruntowną reorganizację służby telegraficz­
nej, opierając się na następujących zasadach:

1. Zastąpienie aparatów  m orsow skich przez dale­
kopisy (teletypy).

2. Zastosow anie w urzędach telegraficznych poczty  
pneum atycznej lub mechanicznej, co  p ięciokrotn ie 
zm niejszy czas manipulacyjny.

3. W ynajm owanie firmom i prywatnym  osobom  da­
lekopisów  systemu Creeda.

4. D oręczanie późnych telegram ów  przez m oto­
cyklistów .

5. Całkow ite usunięcie m łodocianych  roznosicieli 
depesz i zastąpienie ich w yłącznie dorosłym i.

Reorganizacja przeprow adzona będzie przedew szyst- 
kiem w głównym  urzędzie telegraficznym  w  Londynie, 
następnie w M anchesterze. Liverpoolu , Birmingham i 
Glasgow.

W  angielskiej sieci telegraficznej zastąpiono już da­
lekopisam i 60% połączeń  m orsow skich. Dla odbioru  na 
słuch i bezpośredniego pisania na maszynie urządzone 
jest 300 stanowisk roboczych . Personel, zatrudniony d o ­
tąd przy aparatach M orsa, szkolony jest do pracy na 
dalekopisach.

W  w ielkich  miastach ma być zorganizow any spe­
cjalny aparat dla propagow ania telegrafu w śród pub­
liczności i firm handlowych.

TRZECI ZJAZD MIĘDZYNARODOWY KOMISJI 
DORADCZEJ DLA KOMUNIKACJI TELEGRAFICZ­
NEJ (CCIT) W  BERNIE OD 11 DO 18 M A JA 1931 R. 
M iędzynarodow a Komisja Doradcza dla kom unikacji 
telegraficznej (Comite consultatif international des com ­
munications telegraphiques =  CCIT), która obradow ała 
w r. 1926 i 1929 w  Berlinie, zebrała się poraź trzeci w 
B em ie od  1 1  do 18 maja 1931 r.

Jak wiadom o, z punktu widzenia gospodarczego, 
sprawy telegraficznie prawie we wszystkich krajach 
przedstawiają się niekorzystnie. Przyczyną tego jest bu­
dow a w ogrom nych rozm iarach sieci kablow ej daleko­
siężnej, która stale postępuje naprzód i daje m ożność 
rozmawiania na bardzo w ielkie odległości. Dla w y k o ­
rzystania istniejącego stanu rzeczy telegraf zaczyna uży­
w ać kabli, zamiast przew odów  napow ietrznych.

Trzeci Zjazd zajął się przedew szystkiem  sprawą te- 
legrafji na prądach zm iennych (W echselstrom -Telegra- 
phie, telegraphie harmonique). Szczególn iej zw rócił uwa­
gę na norm alizację częstotliw ości prądów  nośnych. U zna­
no za rzecz w ysoce pożądaną zastosow ać jednolity sy ­
stem częśstotliw ości prądów  nośnych; przyjęto ten, k tó ­
ry został zaproponow any przez niem iecki urząd p o c z to ­
wy. Stosownie do tej propozycji można byłoby użyć na 
jednym przew odzie jednocześnie 12  częstotliw ości, róż ­
niących się pom iędzy sobą o 120 okr./sek; najniższa 
częstotliw ość była ustalona na 420 okr./sek.

Co się zaś tyczy telegrafowania i telefonow ania na 
jednym przew odzie, przy częstotliw ościach  poniżej 300 
okr./sek. „U nterlagerungs-Telegraphie, telegraphie infra- 
acoustique' , by ło  ustalone, że system ten jednoczesne­
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go telegrafowania i telefonow ania na jednej żyle kab lo ­
wej nie przedstaw ia żadnych ujem nych stron, jednakże 
telegrafja musi postaw ić pew ne warunki. D otyczy  to 
warunków postaw ionych  na posiedzeniu CCI w Bruk- 
selli w  r. 1930. Jednoczesne telegrafow anie i te le fon o­
wanie w stosunkach m iędzynarodow ych musi być za- 
w arow ane przez pew ne umowy.

O bradow ano następnie o użyciu w jednoczesnem  
telegrafow aniu i telefonow aniu częstotliw ości pow yżej 
3000 okr./sek., aż do najwyższej granicy częstotliw ości, 
co  nosi nazw ę: „U eberlagerungstelegraphie, telegraphie 
supra-acoustique". P róby czynione w Szw ecji i Holan- 
dji w ykazały, że można stosow ać ten system z wielką 
k orzyścią  dla żył lekko pupinizow anych i kabli Kraru- 
pa (kable m orskie). Komisja poleciła  dalsze badanie te ­
go systemu i nie uznała go na razie za odpow iedni do 
szerszego zastosowania.

Bardzo interesow ano się systemem w ielokrotnego 
telegrafow ania „Phantom -und Superphantom telegraphie, 
telegraphie sur des circuits fantóm es et superfantóm es". 
Ten  system ma na celu  w ykorzystanie, dw óch  obw odów  
kabla gw iazdkow ego, albo dw óch  czw órek  kabla syst. 
D ieselhom -M artm  dla celów  zw ykłej telegrafji na prą­
dzie stałym przy jednoczesnem  zastosowaniu żył kablo­
w ych do rozm ów  telefonicznych . Badania prow adzone 
przez rozm aite adm inistracje pocztow e, dotyczące  tego 
rodzaju telegrafji w kom unikacji m iędzynarodow ej w y ­
kazały, że działa sprawnie na odleg łościach  pow yżej 
600 km i przy zastosowaniu odpow iednich  filtrów  nie 
przeszkadza kom unikacji telefon icznej. Poniew aż ten sy­
stem jest technicznie prosty, w ypróbow any i bardzo ek o ­
nom iczny CCIT zaleciła  używać go w kom unikacji m ię­
dzynarodow ej.

M ożność użycia obw od ów  kabli dalekosiężnych dla 
kom unikacji m iędzynarodow ej telegraficznej zmusiła 
CCIT do zajęcia  się sprawą szybkości telegrafowania, 
jaka m oże b yć osiągnięta w kablach w zw ykłych  warun­
kach. Z decyd ow an o, że szybkość 50 Baud jest najko­
rzystniejszą i że przy  tej szybkości dalekopis (Spring- 
schreiber-appareil arythmique) działa sprawnie, jak rów ­
nież potrójny Baudot z 17 stykami i 180 obrotam i na 
minutę, prędki aparat telegraficzny (Schnelltelegraph) 
Siem ensa z 600 obrotam i, Hughes z 120 obrotam i i 
u heatstone z przebieg,em  taśmy 1500 dziurek na minutę.

O prócz tych  spraw, które pośrednio lub b ezp o ­
średnio dotyczą  techniki i ruchu sieci kablow ej daleko­
siężnej, jedną z najważniejszych i najpilniejszych 
do załatw ienia była  sprawa ustalenia jednolite­
go alfabetu telegraficznego, co  jest n iezbędne ze w zglę­
du na budow ę uniwersalnego dalekopisu dla użytku w 
stosunkach m iędzynarodow ych. Z dw óch  alfabetów  b ę ­
dących w  użyciu, alfabet Nr. 1 w rzeczyw istości jest 
tylko zm ienionym  alfabetem Baudot, który jest przezna­
czony dla aparatów  w ielokrotnego telegrafowania, tym ­
czasem aparat Nr. 2 (również utw orzony na podstawie 
alfabetu Baudot) będzie przeznaczony dla dalekopisów  
W  Bernie chciano zastąpić a lfabet Nr. 2 alfabetem  M ur­
ray, gdzie myślą przew odnią by ło  ułatw ić urządzenie 
kom unikacji dalekopisow ej („Sprm gschreiber - Verm itt- 
lungsdienst, teleprinter exchange service) pom iędzy 
Anglją i A m eryką Północną.

Inne punkty porządku dziennego dotyczy ły  spraw 
ruchu i taryf, co  w yw oła ło  dyskusję, mającą na celu u- 
lepszenie organizacji z punktu widzenia gospodarczego. 
Następny 4 Zjazd CCIT został naznaczony w Pradze, 
lecz termin nie został jeszcze określony.

(E. F. F. D. 25/26. 31).

CENTRALA AU TO M ATYCZNA W  BRISTOLU 
(ANGLJA). W  końcu ubiegłego roku uruchom ione z o ­
stały w mieście Bristol centrale autom atyczne, obsługu­
jące miasto i przedm ieścia w promieniu 8 km. Pojem ­
ność centrali „C entrum " w ynosi 9600 linij, pojem ność 
9 central satelitarnych —  razem 22.900 linij. Nie zostały 
jeszcze zautom atyzowane mniejsze centrale podm iejskie 
w ilości 6, o łącznej pojem ności 4300 linij. W  ten sposób 
pojem ność wszystkich central razem w ynosi 36.800 linij.

Centrale w ybudow ane by ły  przez Autom atic T ele ­
phone Manufacturing Co. Zastosow ano po raz pierwszy 
w A nglji montaż na stojakach jednostronnych, zaop a­
trzonych w prasowane półk i stalow e; stojaki są z żela ­
za kątow ego, nitow ane i spawane. N ow y ten system 
montażu opracow any został przez inżynierów  B ryty j­
skiego Zarządu P ocztow ego  w porozum ieniu z inżynie­
rami A . T. M.

W  centrali głów nej jest 127 stojaków , z których: 22 
służy do zm ontowania w ybieraków  w stępnych, 94 za ­
wierają wybieraki grupow e i linjowe, 11 —  powtarzaki 
im pulsów. W  9 centralach satelitarnych jest ogółem  157 
stojaków , z czego : 51 zawierają w ybieraki wstępne, 
78 —  w ybieraki grupow e i lin jow e, 28 —  pow tarzaki 
impulsów.

Numeracja jest 5-0 cyfrow a przy hużyciu ukrytych 
cyfr kierunkow ych. D o powtarzania im pulsów użyte są 
wybieraki w spółbieżne, rozróżniające i pow tarzające 
cyfry, w ybierane przez abonenta. W  razie w yw ołania 
abonenta tej samej centrali pierwsza cyfra jest p o ch ło ­
nięta przez w ybierak.

Dla w yw ołania abonenta jednej z central ręcznych, 
abonent autom atyczny wybiera dwie cyfry, dające mu 
połączenie z telefonistką odpow iedn iej centrali; te le fo ­
nistka ta w ykonyw a połączenie w zw ykły sposób.

(Electrician, 4.12 1931).

NOWE CENTRALKI AUTOM ATYCZNE W  NIEM­
CZECH. Celem  obniżenia kosztów  m ałych central auto­
m atycznych opracow ano w  N iem czech now y typ cen ­
tralki, obecn ie w prow adzany już w  użycie. Różni się od 
poprzednich typów  przedew szystkiem  przez zastosow a­
nie szukaczy wstępnych zamiast w ybieraków  w stęp ­
nych. Szukacze w stępne są to przełączniki obrotow e o 
pojem ności 2X 25  linij abonentów ; jako rozdzielnik zg ło ­
szeń użyty został m ały przełącznik obrotow y 10-linjo- 
wy, stosow any zw ykle jako w vbierak wstępny. Stojak 
łączników , w yposażony na 50 linij abonentów , zawiera
I rozdzielnik zgłoszeń, 5 szukaczy w stępnych i 5 w y ­
bieraków  lin jow ych sk ok ow o-obrotow ych  typu kwadra- 
towego.

Pojem ność centralki tego system u w ynosi do 100 li­
nij, jednakże przewidziana jest m ożliw ość rozszerzenia 
do 200 linij, bez w prow adzenia w ybieraków  grupowych. 
Do wybierania setek (przy pojem ności pow yżej 100 nu­
merów) służy urządzenie przekaźnikow e, które przew i­
dziane jest dla każdej linji sznurowej. W ypada to taniej, 
niż stosow anie, przy tak małej pojem ności, w ybieraków  
grupow ych w edług systemu tysiącznego.

Dalsze obniżenie kosztów  osiągnięto przez zasto­
sow anie jednego tylko przekaźnika w układzie linjowym 
abonenta, zamiast dotychczas stosow anych dw óch: linjo- 
wego i odłącza jącego. N ow y przekaźnik pracuje stop- 
ków , a dopiero, gdy szukacz odnajdzie abonenta, uru­
chamiany jest całkow icie.

N owe centralki przyczynią się do przyspieszenia 
tempa autom atyzacji mniejszych sieci telefonicznych.

_____________(TFT 1, 1932).
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